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Śnieg  jal^o lekarstwo
„Une fois marin — toujourrs marin" powiada 

przysłowie francuskie.
Znaczy to: kto raz morza poprobował— ten 

mu ju ż  zawsze wierny zostanie. Podobnie można -- 
by powiedzieć: kto zostaje narciarzem — to ju ż  
na całe życie.

Narciarstwo należy do tych sportów, które 
stają się pasją, nałogiem...

N ie Wszystkie sporty mają tę moc przyw ią­
zyw ania  do siebie ludzi Z n a m y w szak atletów, 
szerm ierzy, p ływ aków , którzy po okresie szcze­
rego oddania się swemu sportowi zdradzają go 
dla innego, lub zgoła przestają ćwiczyć i pogrą­
żają  się W gnuśności. Są  za  to sporty, do któ­
rych zam iłowanie przeradza się W element psy­
chiki. Takim  sportem jest myśliwstwo, takim  
też narciarstwo...

Klucz do rozwiązania zagadki tej różnicy 
daje obserwacja psychologiczna

Bo ju ż  od niejakiego czasu porzucono pogląd, 
który sport uważał za zjawisko natury fizycznej 
tylko, i przeciwstawiał więc sport — pracę 
komórek mięśniowych, myśleniu — pracy komórek 
nerwowych. Zaczęto interesować się tem ja k  
i w jakim stopniu zaangażowany bywa układ  
nerwowy W różnych gałęziach sportowych Ściśle 
tych rzeczy jeszcze nie zdołano zbadać, wszyst­
kich niejasności rozwikłać.

A le postęp W każdym razie ju ż  jest. Już 
dzisiaj nie zdarzy się chyba często, aby młodzień­
cowi, który jest przemęczony przygotowaniami 
do egzaminów zalecano szermierkę, albo piłkę 
nożną jako sposób na odciążenie umysłu i zrów­
noważenie znużenia umysłowego, znużeniem  
,,fizycznem “. Dość powszechnie ju ż  wiadomo 
że szermierka, boksowanie i piłka nożna — to 
ćwiczenia wymagające wielkiego napięcia uwagi, 
ogromnego Wysiłku nerwowego, który dołącza się 
do wysiłku fizycznego

Zrozumiałe więc jest, że ćwiczenia które wy­
magają obu wysiłków t. jest i czysto fiz y c z ­
nego - mięśniowego i nerwowego W dodatku, — 
mogą łatwo prowadzić miast do wzmocnienia 
układu nerwowego — do jego wyczerpania■

N a tem tle powstają, jak  się zdaje, owe na- 
pozór trudne do zrozumienia zniechęcenia do 
sportu.

Neurastenia jest rzeczą ogromnie to społe­
czeństwach nowożytnych rozpowszechnioną. Jest 
to jakgdyby haracz, który cywilizacja płaci natu­
rze. Cały splot warunków życia nowoczesnego 
oddala nas od natury. Żyjem y coraz prędzej 
i przytem W coraz to bardziej sztucznych warun­
kach.

Odlegli przodkowie nasi łamali tysięczne prze­
szkody, czasem nawet łamali sobie kości.

M y ciągle łamiemy sobie głowy Zaczyna  
się to łamanie głowy od progu szkolnego i ju ż  
trwa całe życie. Zycie może być mniej lub wię­
cej wygodne. Zapewne, że najwygodniej żyć  
W miastach, ale tam też głowa ma najwięcej za  
swoje. Miasta rosną. Ludności ze Wsi napływa 
masowo do miast, ale to je j znów tak bardzo na 
zdrowie nie wychodzi Obserwacje statystyczne 
stwierdzają fa k t przerażający. Oto W wielkich 
miastach rody wymierają ju ż  po kilku pokole­
niach

W skutek nietylko braków higienicznych 
ale z  powodu zmniejszenia się W osobnikach 
tężyzny życiowej, która znów przedewszystkiem  
opiera się na prawidłowym stanie i czynności 
układu nerwowego...

Czy sport może przeciwdziałać wyczerpywa­
niu się energji nerwowej? Może, ale w pewnych 
warunkach, tr z e b a  aby dawał wypoczynek tym 
sferom mózgu, które życie codzienne, zawodowe 
najbardziej pracą obciąża. „Poza Naturą, zdała 
od spraw przeżywanych i doświadczanych — 
wszystko jest lotnym wytworem wyobraźni". 
(Tłemeny)

Praca wyobraźni, myślenie ciągłe i pośpie­
szne jest koniecznością W życiu mas ludności. 
TTen myśli o interesach, ów o nauce, inny 

jeszcze o polityce. Bywa i tak, że myśli się 
o wszystkiem naraz. M yśl rozpędzona nawet 
sny zakłóca, a sztuka wypoczywania jest tak 
mało jeszcze rozpowszechniona!..

N a  to, a b y  spor t  z w a l c z a ł  W yczerpan ie  ner­
w ow e trzeba ,  a b y  b y ł  u p ra w ia n y  w spokoju  ner­
w o w y m ,  b e ż  u s ta w ic zn e j  in terw encji c z y n n i k ° w  
h a m u jących  lub podnieca jących .

Pamiętać wypada, że tak jak  postać nasza, 
jest ukształtowana przez siłę dziedziczenia, tak 
samo i stan ducha ma za podstawę to wszystko,
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co przodkowie nasi - i to w szyscy  —  p rzeży­
wali. N a  tę podstawę pokolenia najnowsze rzu­
ciły cały dorobek, który wielu z  nas przyprawia  
o neurastenją, a Wszystkich chyba obdarza okre- 
sowemi zakłóceniam i równowagi nerwowej.

P rzem ęczone um ysły  odżywają, gdy prze­
niesione na łono N atury mogą żyć  życiem  upro- 
szczonem . Gdy odpadają troski, gdy pozosta­
wiamy za  sobą pośpiech i rozgwar, a stajem y 
wobec m ajestatycznego spokoju i bezwzględności 
przyrody.

Dlatego te sporty, które pozwalają nam  
bytować w sposób zb liżony do bytu pokoleń 
dawnych  —  k°j<ł rozkołysanie nerwów. Upier- 
Wotnienie potrzeb i uczuć odproWodza u m ysł zn u ­
żony W zam ierzchłą przeszłość, kiedy to poprzed­

nicy nasi borykali się Wręcz z  przyrodą i je j  siła­
mi. R ó żn e  są natury psychiczne, różne też sta­
ny psychiczne, w które może jeden  i ten sam  
człow iek popadać. K a żd y  też sport może ryso­
wać coś na obliczu duchowem człowieka. N ar­
ciarstwo należy do tych niewielu, które budząc  
Wolę —  tę pierwotną Wszak cechę ludzkości —  

odciążają um ysły  od skutków  dzisiejszego trybu 
życia.

Głośno dziś o chorobach społecznych, które 
obniżają Wartość rasy i siłę Państwa. Chorobą 
społeczną jest neurastenia.

Zycie na łonie natury i jedna z  najpięk­
niejszych takiego życia form  — uprzystępniona 
nam przez dwie deski —  narty — oto lekarstwo 
społeczne.

Lekko-atletyczna zaprawa zimowa
(C iąg  dalszy )

Jeżeli w spó łćw iczącego  b rak  — m ożna 
to sam o św ieżenie w ykonać, p o d p ie ra jąc  się 
rękam i o jak iś p rzedm io t np. stół, k rzesło  
i t p .

Ć w i c z e n i e  42. P o staw a zasad n icza
0 ram ionach  w  przód  (d łon ie  zw rócone ku 
ziem i). W yrzut p raw ej (1.) nogi tak  w ysoko, 
by  ta  palcam i d o tk n ę ła  d łoni w y p ro sto w a­
nego  do p rzodu  te jże  sam ej strony  ram ienia . 
N oga p o d p o ro w a w tym  m om encie silnie 
w yprężona, p rzy b ie ra  p o staw ę  n ap a lco w ą 
(5— 10 razy) (rys. 28). T o  sam o ćw iczenie 
m ożna w ykonyw ać w  chodzie, d o tykając  
jed n ak  nogą przeciw nej ręki.

Ć w i c z e n i e  43. W  postaw ie  za sad n i­
czej o ram ionach  w  bok, w yrzu t nogi lekko  
ugiętej w  ko lan ie do boku, tak  by udo
1 podudzie  znalazło  się w  m ożliw ie poziom ej 
p łaszczyźn ie (4—6 razy), (rys. 29) (ćw icze­

nie m ające  p rak ty czn e  zastosow an ie  przy 
b iegu  z p ło tkam i).

Ć w i c z e n i e  44. Z  p o staw y  za sad n i­
czej w yrzutu  do ty łu  (p. 1.) nogi (prostej!!) 
z rów noczesnym  silnym  w yrzu tem  ram ion  
w  górę i przy jęciem  p o staw y  napolcow ej 
nogi podporow ej (4— 6 razy), (rys. 30).

Ć w ic z e n ia  m ię śn i u d a , p o d u d z ia  o r a z  sta n u  
k o la n o w e g o  i p o d u d z ia

Ć w i c z e n i e  45. Z  p o staw y  zasadn icze j, 
z ręk o m a n a  b iod rach  podnosim y udo  (1. p.) 
w ykonyw ując ruchy  k rążące  p o dudzia  (4— 6 
razy).

Ć w i c z e n i e  46. W  postaw ie jak  w yżej, 
d a lek i w y p ad  (p. 1.) nogą, ciężar c ia ła  sp o ­
czyw a na nodze w ypadow ej. W  tym  p o ło ­
żeniu odryw am y 4— 10 razy  od ziem i p ię tę  
nogi w ypadow ej (obciążonej).

Rys. 26. R y . 27,
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Rys.  28.

Ć w i c z e n i e  51. 
podnosim y w ysoko

Ć w i c z e n i e  47 Z  postaw y zasadniczej 
półprzysiad, ko lana zw arte z rów noczesnym  
rzutem  ram ion w przód — szybkie p ro s to w a­
nie (1 0 — 20 razy).

Ć w i c z e n i e  48. G łęboki przysiad  z do t­
knięciem  pośladkam i p ięt i rzutem  ram ion 
do przodu (10— 20 razy).

Ć w i c z e n i e  49. Dwaj ćw iczący stają 
naprzeciw ko, chw ytając się za ręce robią 
jednocześnie g łęboki przysiad, n ieodryw ając 
p ięt od ziemi, w ykonują w tym  przysiadzie 
kilka elastycznych ruchów, stara jąc  się do t­
knąć pośladkam i p ię t (5— 10 razy) (rys. 31).

Ć w i c z e n i e  50. Z  postaw y zasadniczej 
z rękom a na biodrach, podnosim y silnie udo 
do góry, by  do tknąć niem  piersi, w tym  m o­
m encie noga podporow a przyjm uje postaw ę 
napalcow ą (4—8 razy).

Rys. 29.

Z  postaw y jak  wyżej, 
udo, prostujem y p o d ­

udzie a w yprostow aną sztyw ną nogę p o d a ­
jem y silnie do tyłu. M iędzy 1, 2, 3 ruchem  
nie pow inno być przerw  — następu ją  one 
szybko po sobie (4—6 razy), (rys. 32).

Ć w i c z e n i e  52. Z  postaw y zasadniczej 
podnosim y udo (p. 1.) do poziomu, obejm u­
jąc rów nocześnie rękom a podudzie tuż pod 
ko lanem  i stara jąc  się przycisnąć udo do 
piersi. T ułów  nie zm ienia przy tem  położe­
nia (2—4 razy), (rys 33).

Ć w i c z e n i e  53. W  postaw ie jak  wyżej 
(udo w  poziom ie), chw yt (p. 1.) ręk ą  za kost­
kę odpow iedniej nogi, przenosząc rów nocze­
śnie udo i podudzie z pom ocą ręk i do p o ­
łożenia poziom ego, drugie ram ię dla rów ­
now agi podnosim y w bok (2 — 4 razy), 
(rys. 34).

Ć w i c z e n i e  54. Z  postaw y zasadniczej 
podnosim y nogę (p. 1.) ku górze i staram y 
się chw ytem  za palce stopy zbliżyć ją  ku

piersi, następn ie  tak  p izyciągniętą  nogę, nie 
puszczając palców  prostujem y. Pow rót do 
pozycji p ierw otnej najkró tszą drogą. R am ię 
przeciw ne d la rów now agi podajem y w bok 
(2— 4 razy), (rys. 35 i 36).

Ć w i c z e n i e  55. Z  postaw y zasadniczej 
g łęboki przysiad. Szybki w yrzut do przodu 
p. nogi oraz 1. ram ienia. P raw e ram ię lekko  
w podporze, korpus p odany  do przodu. 
Szybka zm iana (4—6 razy), (rys. 37).

Ć w i c z e n i e  56. Z  postaw y zasadniczej 
g łęboki przysiad. W yrzut (p. 1.) nogi do tyłu 
z rów noczesnym  podporem  na palcach  rąk. 
T ułów  z podniesioną nogą tw orzą jed n ą  
linję. Z m iana. (4—6 razy), (rys. 38).

(c. d. n.) M. K.

E R R A T A  Nr .  32.

Str.  3 w. 9 p ie rw s z e j  sz p a l ty  z a m ia s t  „ k a rk u "  m a  
być :  „ b a rk u " .

W  2 i 4 w ie r szu  d rug ie j  s z p a l ty  z a m ia s t  „ k a rk u "  
m a  b y ć  „ b a rk u " .

Rys. 30. Rys. 31. Rys. 32. R yt. 33.
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sierż . K o za ,  p o r .  L a s k o w s k i ,  p o r .  Z a b i e l s k i ,  kp t .  S e g d a ,  p o r .  B e rs k i ,  m is t r z  T a rg l e r ,  p p ł k .  N u s s b a u m ,  
k p t .  H u t ,  p o d i n s p .  S o b o l e w s k i ,  k p r .  Z a g a c k i ,  s ie rż .  D ą b r o w s k i .

TURNIEJ SZERMIERCZY O MISTRZOSTWO W. P.
W stęp. —  Regulam in. —  Zaw ody. — Sędziowie. —  A kadem ja. —  Zaw odnicy.

„Polacy by liby  dobrym i szerm ierzam i, gdyby  nie 
b rak  w ytrw ało śc i i p ilności," p isa ł n iedaw no pew ien 
szerm ierz  n iepo lsk iego  pochodzenia  do k rakow sk iego  
kolegi. W  tem  zdan iu  s treszcza  się w szystko, cobym 
chcia ł o p rzyszłości szerm ie rk i w Polsce pow iedzieć. 
Gdyby ćw iczący do tychczas szerm ierze liczniej s ta ­
w iali się n a  k lubow e tren in g i i ch ę tn ie j odw iedzali 
k lubow e w ieczory a ssa u ts  — to  s iłą  rzeczy  p o w sta ł­
by około sa l szerm ierzy  krąg  zac iek aw ien ia  i nie 
b iedziły  by się k luby  co je s ie ń  n iezm ienuem  „być 
albo n ie  być!". Gdyby w szyscy oficerow ie, k tó rzy  
ta k  licznie w zięli udział w w iosennym  tu rn ie ju  w o j­
skow ym  w K rakow ie, n ie  rzucili bron i do k ą ta  po 
pierw szej n ieu d a łe j próbie — tu rn ie j o m istrzostw o  
\V. P. p rzed s taw iłb y  się bez porów nan ia  okazalej. 
„B rak  p ropagandy" odezw ie się n ie jeden . Ależ by ły  
a r ty k u ły  fachow e, polem iczne, w zm ianki, recenzje , 
fo tografje ... Nie b rak ło  naw ek  hum oresek  i k a ry k a ­
tu r. P ra k ty k ę  dem onstrow ano, n a  tu rn ie ja c h  i aka- 
dem jach... „Ah, ja k ie  to  tru d n e"  pow iedzia ł je d e n  
z widzów. „I kosztow ne" dorzucił d ru g i . . Za n im i 
pow tórzy li w szyscy, co n a jb łah szą  w ym ów ką radziby

zasłon ić  spo łeczeństw o przed w dzieraniem  się doń 
n ieznanej ga łęz i sp o rtu  Na a e t ta k  sportow o w yro­
bione środow iska  ja k  Lwów i Kraków rozpoczynają  
każdy  sezon pod znakiem  niepew ności. A przecież 
tam  je s t  stosunkow o n a jlep ie j: od w ielu la t  p rzen i­
k a ły  tam  p rom ien ie  w ielk ich  szerm ierczych  ogn isk— 
W iednia  i B udapesztu . Z W iednia pochodzą fech t- 
m istrze L innem ann, T arg le r i ś. p. B ąkow ski. Z W ied­
n ia  czerpali sw ą wiedzę szerm ie rczą  św ie tn i znaw cy 
te j sz tuk i, o ficerow ie-am atorzy: pułk. szt, gen . Hen­
ryk  B obkow ski, ppłk. Golling i pp łk . S opotnicld . 
i u n as is tn ie je  od la t k ilk u  podobne ognisko sz tu k i 
szerm ierczej w C entr.W ojsk . Szkole G im nast. i Spor­
tów w P oznaniu . Szkoła  t a  m a za zadan ie  w yćw i­
czyć in s tru k to ró w  i zarazem  propagow ać sp o rt sze r­
m ierczy, aby  je j  absolw enci n a tra f i li  w przyszłośc i 
n a  poda tne  do p racy , bo ju ż  zo rjen tow ane  środow i­
sko. P ierw szego z ty c h  zadań  S zko ła  w ta k  k ró tk im  
czasie w ypełn ić  jeszcze  n ie  m ogła. N ato m iast zdo l­
ność p ropagow an ia  szerm ie rk i m ia ła  nam  Szkoła  
zadem onstrow ać w całe j św ie tności n a  o sta tn im  tu r ­
n ie ju  o m istrzostw o  W. P. O tw arcie rzecz t r a k tu ją c

Gwiazdkowy przegląd prasy
Różni są  n a  św iecie w ydaw cy, ale w szyscy m ają  

je d n ą  w spólną cechę: w y d ają  ty g o d n ik i i dz ienn ik i, 
pow ieści i poezje, ta jem n ice  w łasne i cudze — ale 
n igdy  n ie  w y d ają  p ien iędzy  n a  ho n o ra rja . Pod tym  
w zględem  p rzy jac ie l mój do k tó rego  a fek t g łębok i 
noszę w sercu  je s t  inny. Ot przychodzi się do n iego 
gd y  człow iek je s t  w biedzie i pow iada:

Coś tam  nap isa łem .
A ch doskonale . To n iech  coś tam  ad m in is tra c ja  

zapłaci.
P ykn ie  se fa jeczkę  raz i d rug i i b ierze się do 

roboty . W ychow anie fizyczne to n ie ża rty , w ięc po 
łokcie  u ra b ia  sobie ręce w ukochane j p racy  (sza le­
n ie  lubię to  określen ie ). Nie dziw ota  w ięc że mam 
do n iego sen ty m en t. N am ów iłem  red a k to ra  K ata- 
pu lta-Z ajączkow sk iego , zastępcę  jeg o  znakom itego  
Porzyca, żeru jącego  n a  łam ach  sportow ej p rasy  
Te-Rga, k o n k u ren ta  k sięc ia  K ahanam oku, n ie  m niej 
znakom itego  S im ia d’Eni i w ielu innych  by  p rzy ­
szli m u złożyć życzenia. Oprócz n as s taw iły  
się i inne  red ak c je  w kom plecie. P rzyszedł ted y  
G. Tel je d n a  ze znakom itych  odm ian pam irsk iego  
k o ta , je g o  ko lega  B rand, ale bez y n a  końcu a  Cherry  
n a  początku ; rę k a  w ręk ę  z o sta tn im , p rzy tu lony  
zblizka do w ydaw cy T ygodn ika  W zeroleja. Ze Lw ow a 
p rzy jech a ł W acław  C hrobry  z najlepszym  sw ym  w spół­

p racow nik iem , m istrzem  w rzucie szydłem  O szczepo- 
w iczem , znanym  ja k o  k ie ro w n ik  działu  polow ań n a  
bekasy , w prow adzonym  do Sportu . Z in n y ch  dele- 
gacy.j p rzypom inam  sobie, że z P oznan ia  dostarczono  
znakom ite  trz y  po T rzyw dar, a św ie tn y  pub licy sta  
Q uand meme N iezłom ski o fiarow ał „Na m ów nicę" 
św ie tn y  a r ty k u ł o skoku  n a  g łow ie.

P ierw szy zab ra ł głos re d a k to r  S po rtu  m ówiąc:
W  g ó r a c h  s z w a j c a r s k i c h  j e s t  j e d n a  k a s k a d a  
G d z i e  A a r  w o d y  b ł ę k i t n e m i  s p a d a  
M o ż e b y  n a  to  s ię  z n a l a z ł a  r a d a  
L e c z  n i e m a  r a d y  g d y  W z e r o l e j  g a d a  
G d z i e  j e g o  s ł o w a  p o l s k i  s p o r t  z a ś m i e c ą ,
T a m  p ó j d ę  aż  n a  r o n d l a  f lo r j a n k i  k r a w ę d z i e  
S p o j r z ę  i r z e k ę :  H ę ,  c ó ż  z  n a m i  b ę d z i e ?
G ó r ą  M a k k a b i ,  a  z n a s  w ió r y  l e c ą .
W i ę c  c z y  tu , c z y  t a m ,  w e  L w o w i e  c z y  w s z ę d z i e  
G d z i e  ty lko . . .  z a w s z e  j a k  b y k a  p u rp u ra . . .
N a  o s t r z e  s z p a d y  z m i e n i ę  k o n i e c  p i ó r a  
1... P o g o ń  w  k o ń c u  m i s t r z o s t w o  z d o b ę d z i e !

Kuchar! K uchar! n ad  K ucharam i, zakurdeszow ało  
echo ze Lwow a.

T orąuem ada! — w rzask n ą ł k to ś  zapalczyw ie.
T a co mi pan  zrobisz?—ru szy ł pogard liw ie ram io ­

nam i obrażony.
A j a  to  nie!—zaw ołał tam ten :

A  c o  p a n  m i  z ro b i?  A  c o  p a n  m i p o w ie ?  
Z a ł o ż y ł e m  s o b i e  T y g o d n i k  w  K r a k o w ie .
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egzam in te n  w ypad ł nieszczególnie. K ry tykę te j 
im prezy  rozdzielę n a  3 części: regu lam in  — ja k o  
owoc w stępnych  p rzygotow ań, zaw ody i u roczysto ść  
końcow a w postac i akadem ji.

N a jła tw ie jsza  do opracow ania część p ierw sza 
w ypadła  stosunkow o n a js łab ie j. Sport, ja k  z resz tą  
każd y  odłam  życia  społecznego m a sw e zasady  
praw ne. W sporcie szerm ierczym  p rzy ję to  ogólnie 
podaw ać do w iadom ości regu lam in  m ającego  się od­
być tu rn ie ju  łączn ie  z w ezw aniem  do zgłoszeń i z a ­
znaczeniem  n iep rzekraczalnego  ich  term inu . 
Zgłoszeni zaw odnicy dosto sow u ją  sw ój tren in g  do 
w ym agań  regu lam inu , to  też  zm iany w nim  możliwe 
są  o ty le , o ile do tyczą  punk tów  d rugo rzędnych  ja k  
np. p rzyw iązyw an ia  szab li do rę k i i t. p. P o d sta ­
w ow ych punk tów  ja k  np. o n iedopuszczeniu  zaw o­
dowców, o znaczeniu  k lasy fik ac ji i poule, o s tro ju  
i b ron i zm ieniać się nie pow inno, bo o ile zaw odnik 
w m yśl poprzedniego regu lam inu  rzeczy te  przygo 
to w ał — słuszn ie  ta k ą  n a g tą  zm ianą czuje się po­
krzyw dzony. T ak ą  n a g łą  zm ianą regu lam inu  zosta li 
zaskoczeni zaw odnicy tu rn ie ju  n a  6 dni p rzed te r ­
m inem . Zm iana ta  g ło s iła  w yraźn ie , że sp ec ja lizac ja  
w pew nej b ron i n a  ty m  tu rn ie j u m a być tra k to w a n a  
ja k o  coś drugorzędnego , ubocznego. Na czoło w ysu­
n ię to  tró jbó j (pałasz, floret', szpada) — p u n k t po­
przednio  n ie is tn ie jący  i n iep rak ty k o w an y . Z te j 
zm iany dow iedzieliśm y się, że np. L ucien  G audin, 
m istrz  św ia ta  we florecie i szpadzie, n ie  m ógłby zo­
s tać  m istrzem  W. P. n a  r. 1913, albow iem  w cale nie 
up raw ia  pałasza . T aki sam  los sp o tk a łb y  n iew ą tp li­
w ie dr. F uchsa , m istrza  św ia ta  w pałaszu , k tó ry  co- 
dzień tre n u je  u  N em essy’ego w B udapeszcie ty lko  
w sw ej u lub ionej broni i  an i m yśli chw ycić za flo re t 
lub szpadę. D okładniej rzecz okreś la jąc , p u n k t ta k i 
m ożna w prow adzać ty lko  d la  zawodowców i wogóle 
in s tru k to ró w , k tó rych  obow iązkiem  je s t  posiąść  do­
k ład n ą  znajom ość tech n ik i w szystk ich  rodzajów  broni. 
A m atorom  n a  całym  św iecie pozostaw iono do ty ch ­
czas zupełną  sw obodę specja lizac ji. Z asada ta  m a 
pełne zastosow anie n a  O lim pjadach i... my je j  nie 
zm ienim y. O statn i tu rn ie j o m ało co n ie  zam ienił 
się w tu rn ie j w yłącznie C entr. Szkoły W ojsk. G. i S. 
C h a rak te r jeg o  ja k o  ogólno w ojskow ego u ra to ­
w ało w yrobien ie  sportow e zaw odników  z poza

G d z ie  m o g ę  t a m  j u d - z ę  z b l a g u j ę  g d z ie  m o g ę .  
N ie c h a j  c a l a  p r a s a  z a d z w o n i  n a  t rw o g ę l  
B y łe m - c i  w  C z e r n i o w c a c h ,  b y ł e m  n a  K o n g r e s i e  
Z a w s z e  m n i e  f o r tu n a  n a  fa li  w y n ie s i e .
W  c a łe j  m e j  k a r j e r z e  ty lk o  raz  w  W a r s z a w ie  
U ż y łe m  n i e w i e l e  a le  w p a d ł e m  p r a w ie .
P o c ó ż  t a  d z i e w c z y n k a ,  p o c ó ż  m o j a  m i ła ,  
W o ł a j ą c  r a tu n k u ,  d w ie  sz y b y  w y b i ła ?
B y łb y m  w l a z ł  n a p e w n o  d o  j a k i e j ś  e l i ty  
N ie  P r z e g l ą d  m n i e  z g u b i ł ,  z g u b i ł y  k o b i ty .

Z dem askow anie „T ygodnika S portow ego”!—zaw o­
ła ł k toś , a  w net g ło s z za ku lis  py tał:

K to  w  H i s z p a n j i  n a m  u r z ą d z i ł  s z e r e g  t r y u m f a l n y c h  
B rand!  B rand!  [ rand?
K to  o d  Burgi  d o  S t o c k e r a  ś c i s k a ł  ł a p y  w s z e lk i c h  
B ra n d t  B rand!  [g rand?
K to  r o z g r o m i ł  h e n  w  H i s z p a n j i  f o o t b a l i s t ó w  ty le  
T y l k o  B rand!  [b a n d

W yw ołany z p rzy rodzoną sobie skrom nością  
u śm iechnął się, uk ło n ił i  ta rg a ją c  s tru n y  m andoliny 
zanucił:

A n d a lu z j a ,  W a l e n c j a ,  M a d ry t ,  B a r c e l o n a  
T y l e  k w ia tó w ,  t r y u m fó w ,  z r o z k o s z y  c z ł e k  ko n a . . .  
K o n a  t e d y  C r a c o y i a  n a  k a ż d e m  b o is k u  
T o r q u e m a d a  z  F e r n a n d e m  r ż n ą  s ię  g d z ie ś

[po  p y s k u .
C a b a l e r o ,  M a d e r o ,  s o m b r e r o . . .  s e n o r a  
Z  t ą  w y c i e c z k ą  to  s k a n d a l i  S o d o m a ,  G o m o r a

Szkoły, k tó rzy  lubo mocno zdeprym ow ani i pozba­
w ieni bodźca — m ożności zdobycia ty tu łu  m istrza  — 
zjechali p rzecież do W arszaw y i od tu rn ie ju  n ie  od­
stąp ili. S y tu ac ję  u ra tow ano  post factum  nieudziele- 
n iem  ty tu łu  m is trza  wogóle. W prow adzono a to li 
n am ias tk ę  w p o stac i n ag ro d y  za n a jlep szy  poziom 
w „ tró jbo ju". N agrodę tę  n a jzu p e łn ie j słuszn ie  przy­
znano por. B erskiem u, poniew aż techn iczne  i spo r­
tow e w yrobien ie  tego szerm ierza  tudzież je g o  godne 
naślad o w an ia  dżen te lm eństw o  zasługu je  n a  osobną 
nagrodę. N atom iast s tro n a  fo rm alna mocno w tym  
punkcie  szw anku je : n ie  było bow iem  w zm ianki o czem ś 
podobnem  w regu lam in ie  poprzednio  ogłoszonym , 
czem uniem ożliw iono liczn ie jszą  konkurencję .

Za podstaw ę podzia łu  n a  k la sy  uznano słuszn ie  
w ynik  w k lasy fik ac ji. N ależało je d n a k  dać  możność 
p rz e jśc ia  w poule fina listom  k las  n iższych  do k la sy  
w yższej, albow iem  n ie  w szyscy m a ją  p ięk n ą  postaw ę 
i p recyzy jność  ruchów , n a to m ia s t m ieć mogą tem po 
i rozum  w przeprow adzanych  akcjach . Z nakom ici 
poulerzy  k rakow scy  w pa łaszu  pp. W inkler i A der 
d z ięk i n iepokaźnej postac i nie są  w stan ie  dem on­
stro w ać  praw dziw ej „k lasy"  w form ie. N atom iast 
d la  praw dziw ego  znaw cy rob o ta  ich o w iele więcej 
j e s t  w a rta  od zm echanizow anych  poruszeń  n ie je d ­
nego in s tru k to ra . S łuszność mego tw ie rd zen ia  do­
w iedli n a  o sta tn im  tu rn ie ju  obaj zaw odnicy z Kra­
kow a, k tó rzy  mimo n ieszczególnych w yników  w k la ­
sy fik ac ji w ykazali w broni kolnej w yższość poulow ą 
nad in s tru k to ram i z C. S. G. i S.' Ten p u n k t reg u ­
lam inu  by ł też nie d la  rdzennych  am atorów . Zgóry 
p rzesąd za ł zw ycięstw o zaw odników , d la  k tó rych  spo rt 
s tanow i je d y n ą  służbę, a więc k tó rzy  podobnie ja k  
szerm ierze zaw odow i w inni pokazyw ać „klasę". 
Z kolei p rze jdę  do sam ych  zawodów. P rzeprow adze­
nie w alki n a  3 p lanszach  było n ad e r szczęśliw ym  
pom ysłem  i znacznie skróciło  zawody. K ierow nictw o 
fachow e nie pozostało  bez w pływ u na  tę  pozornie 
n ieza leżną  część tu rn ie ju . Z nalazło  to  sw ój w yraz 
w podziale ju ry  n a  kom plety. P odzia ł ten  należało  
ta k  przeprow adzić, aby sędziow ie m niej ru ty n o w an i 
sędziow ali podoficerom  - in s tru k to ro m  d la  k tó rych  
ca ły  w ynik  pozosta je  u  n ich  „w dom u", a  sędziów  
bardziej ru ty n o w an y ch  należało  dać  oficerom -zaw od- 
n ikom  k la sy  p ierw szej ta k , aby  n ie  m iato m iejsca

C r a c o v i a  n a  to  g w iż d ż e  p r z e z  P a r y ż  p o w r a c a  
G d y  k to  b i j e  n a s  w.. . b r a m k ę ,  n i e c h  p o d r ó ż

[o p ła c a .
A l v a r a d a ,  s e r e n a d a ,  e s p l a n a d a ,  b l a d a  
C r a c o y i a  p o  c ic h u tk u :  K i e p s k o  z nam i!  g ad a .  
Z n i k ł y  w s z y s tk i e  r e a l e ,  w s z e lk a  r a d o ś ć  p r y s ł a  
P o d  m u r a m i  C r a c o y a  w y l e w a  s ię  W is ła .

Brawo! zaw oła ł N iezłom ski, poczem  po b arkach  
potężnej K atapu lty  do sta ł się n a  mów nicę i zaczął 
w yk ładać  o ko rzyściach  chodzen ia  g łow ą n a  dół 
(czy ta j „S tad jon"). Szczególnie zw racał uw agę n a  
s ilny  p o ro s t w łosów i inne  dyzlokac je  w o rg an iz ­
mie. Z nakom ity  ten  uczony s tanow iący  re z u lta t zgod­
nego w yn iku  p racy  p ro feso ra  P iaseck iego  i pu łkow ­
n ik a  S ikorsk iego , znużył n ieco  zgrom adzonych.

Na szczęście u ra to w a ł sy tu ac ję  p am irsk i G-Tel 
k tó ry  m elody jnym  głosem  zaśp iew ał.

S iw a  k a c k a  s iw a  p o  D u n a ju  p ł y w a  
P o w i e d z  m i K a s i e ń k o  k to  u  c i e b i e  b y w a ?  
P o w i e d z  m i  K a s i e ń k o  c o ś  o O l i m p j a d z i e  
C z y  t a m  C e tn a r o w s k i  m o ż e  n i e  p o ja d z i e ?  
P o je d z i e !  P o j e d z i e !  Ju ż  t a m  z a m ó w i l i  
N a  s to  k o n i  s i ły  t r zy  a u to m o b i l i .
S iw a  k a c k a  s iw a  p o  D u n a ju  p ł y w a
L e jz o r  c i ę ż k o  w z d y c h a ,  p a l c e m  w  b u c i e  k iw a .

P osypały  się ok lask i. W tem  zapukano  w olmo.
— Kto tam ?
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curiosum , że g o rs i znaw cy i szerm ierze sądzą  lep­
szych. N adto je s t  rzeczą  znaną, że w zaw odach 
fu tbalow ych  i szerm ierczych , gdzie en e rg ja  i tem pe­
ram en t w y ładow uje się przeciw  en e rg ji p rzeciw nika , 
a n ie  rów nolegle z je g o  w ysiłk iem  ja k  np. w lek k ie j 
a tle ty ce  — należy  n a  sędziów, a szczególniej super- 
arb itrów  s taw iać  ludzi energ icznych  ale n ie  bez­
w zględnych. P łk . B obkow ski ja k o  su p e ra rb ite r  w 
kom plecie ju ro ró w  p rzy  zaw odach n a  flo re ty  i szpady  
s ta n ą ł n a  w ysokości zadan ia . Był bezstro n n y  i de­
cydow ał energ iczn ie , a  je d n a k  zaw odnicy czuli w nim  
życzliw ego k ie ro w n ik a  sz lache tnych  zm agań  m ło­
dzieży. K ażdy zaw odnik  czuł w płk . B obkow skim  
w ybitnego  znaw cę i doskonałego  sędziego i n ik t 
sk rzyw ien iem  bodaj n ie  k w estjonow ał jeg o  ro z s trzy ­
gnięć. Obok p łk . B obkow skiego św ietn ie  p e łn ili sw e 
funkcje  ppłk. S opotnicki, m jr. M anow arda i kp t. rez. 
Sobolew ski. Jak że  inaczej w yg lądały  zaw ody n a  
szable. Połow a sędziów  n a  każde 5 tuszów  m usia ła  
p rzy najm n ie j 3 określić  przez „nie zauw ażyłem ". 
Tusze odejm ow ano i dodaw ano n a  podstaw ie  zupeł­
n ie m ieszanych  praw ideł. Raz n aw e t od jęto  tu sz  
n a  podstaw ie  re k la m a c ji zaw odnika co s ta ło  w oczy­
w iste j sprzeczności z regu lam inem  i surow ym  jego  
przypom nien iem  przed  zaw odam i. Sędziow ie rzadko  
o rjen tow ali się k to  j e s t  w a ta k u  a k to  się broni, 
mimo że te  p rzep isy  u  n as jeszcze  obow iązują. 
R iposty  a takow anego  po n isk iem  tra fie n iu  przez 
a tak u jąceg o  uznaw ano  ja k o  tu sz  u a tak u jąceg o , mi­
mo że obow iązujące u n as zasady  każą podobne tr a ­
fian ia  un iew ażn iać . P rzy  no tow an iu  tra f ia ń  robiono 
ta jem nicze  m is te r ja  i n ie  podaw ano w yniku  posz­
czególnych osądzeń zaw odnikom , no dezorjen tow ato  
i dem oralizow ało  w alczących. W ytw orzył się cięż,ki 
n as tró j: ja k a ś  zaciek łość i n iech ęć  do przeciw nika  
cechow ała  te  tw ard e  i b ru ta ln e  s ta rc ia . N aw et d la  
dośw iadczonego pou lera  sp o tk an ia  n a  szable były  
praw dziw ie p rzyk rem  w idow iskiem . B rak ręk i pik. 
B obkow skiego był tu  nad to  w idoczny. W reszcie 
ro zs trzygn ięc ie  ju ry  co do p ie rw szeństw a  por. Las­
kow skiego n ie  s to i n a  zby t siln y ch  podstaw ach , 
albow iem  m iał on je d n ą  porażkę  podobnie ja k  po­
ruczn icy  B erski i Z ab ie lsk i, a  o rozs trzy g an iu  w ed­
ług  ilości tra fie ń  reg u lam in  n ic  n ie  w spom inał. Był 
to  wogóle tro ch ę  m roczny p u n k t zawodów.

A kadem ja  końcow a by ła  n a js łab szą  ja k ą  zda­
rzy ło  mi się w idzieć w Polsce od roku  1920. M istrz 
T arg ler je s t  doskonałym  pedagogiem  ale oczyw iście 
n ie  m a ja k o  k ierow nik  fachow y tu rn ie ju  w rodzonego 
poczucia e legancji, szyku  i efektów , ja k ic h  te n  salo­
now y sp o rt w ym aga. Jeden  z sędziów , w yb itny  
znaw ca szerm ierk i, w y raził się żartob liw ie, że do 
specja lnych  cech szerm ierzy  z K rakow a należy  s tro j-  
ność i... lak ie rk i. Tak je s t. Szyk w prow adził tam  
n iezapom niany  m istrz  B ąkow ski, ku lty w u je  go n ad a l 
z calem  zam iłow aniem  zaw sze pełen  e leg an c ji m istrz  
L innem ann. A czy inaczej je s t  we Lwow ie? Czy 
akadem je  Lw ow skiego Klubu Szerm ierzy  n ie  są  p raw ­
dziw ym  pokazem  to a le t szerm ierczych? Do tego  
odbyw a się ta k a  uroczystość  w n a je leg an tszy ch  s a ­
lach  balow ych i p rzy  efektow nym  b lasku  salono­
w ych k ink ie tów . Bo sze rm ie rk a  j e s t  sportem  ludzi 
in te ligen tnych . Połączone z n ią  ry ce rsk ie  u k ło n y  
p iękne g ie s ty  i s tro je  n ie  dadzą  się pom yśleć n a  tle  
p rzybrudzonych  ścian , d rew n ianych  sto łków  i w męt- 
nem  ośw ietlen iu . S zerm ierka  j e s t  tru d n a  do zrozu­
m ien ia  n aw e t d la  szerm ierzy , je ż e li w ięc n ie  ob le­
czem y propagandow ego popisu jak im  je s t  akad em ja  
w stro jn e  i efek tow ne sza tk i — to  w idz m a w re ­
zu ltacie  obraz n iezrozum ia ły  b rudny  w barw ie i w nie- 
oheblow anych ram ach. Gdyby szerm ierze k rakow scy  
czy lw ow scy choć przez chw ilę p rzypuszczali co zrobi 
z jed y n y m  w W arszaw ie popisem  jeg o  k ierow nic tw o  
fachow e — -pospieszyliby n aw e t z rad ą  i pomocą. 
Tylko że ich n ik t  n ie  p rosił, n aw e t m ożliw ość w spół­
p racy  w ykluczono. A szk o d a .. T akie akadem je  ja k  
jub ileu szow a L. K. S. we Lwowie, czy po tiirn ie jow a 
w m arcu b. r. w K rakow ie zasługu ją , by ich  o rg an i­
zatorów  bardziej ceniono. Tyle w sp raw ie  o rg an i­
zacji. O ceniając z kolei poziom sportow y  zawodów 
m ożem y stw ierdzić , że w ypad ł znacznie lepiej we 
florecie n iż w szabli — fa k t rzadk i i k to  w ie czy 
n ie  stw orzony  w sposób nieco sztuczny . Z aw odnicy 
z C entr. Szkoły W ojsk. Gimn. i Sportów  n ie  zaw iedli 
pok ładanych  nadzie i. Czołowe s iiy  ja k  por. B ersk i  
i  Laskow ski o raz podoficerow ie: M atuszek . D ąbrow ski, 
K oza , Zagacki i Łabędziew slu  rozporządzają  bardzo 
dużą te ch n ik ą  i n aw e t pew ną pom ysłow ością w p rze ­
prow adzan iu  akcy j. Z oficerów  w yżej staw iam  por. 
B erskiego, k tó ry  um ie zachow ać um iar praw dziw ego

— A zetesy  z ko lendą.
— Prosim y.
W eszli ted y  gościnn ie  p rzy jęci, ci przeciw  k tó ­

rym  w szyscy się sp rzysięg li, byle ty lko  ich  sk rz y w ­
dzić. Jednak  dzielny  naród  te  akadem ik i, nie dał 
słę. Otóż oni nam  zakolendow ali.

W ś r ó d  n o c n e j  c is z y  g ło s  s ię  r o z c h o d z i
W s t a w a j c i e  w s z y s c y  s ta rz y  i m ło d z i !
P o d  B e lw e d e r  p o s p i e s z a j c i e
N iz iu t e ń k o  się  k ła n i a j c i e ,
P a r k  s ię  szykuje !

W it t ig ,  S k ó r e w i c z  to  f i la ry  d w a
0  t e m  w ię  k a ż d y  c o  A, Z e t ,  E s  zna .
D o  s t a je n k i  p o s p i e s z a j m y
1 h o d o w c o m  się  k ła n ia jm y ,
N i e c h ż e  p r z y j m ą  n a s .

A luzje do p a rk u  Sobieskiego, o b jaśn ił n as  T. R. G. 
k tó ry  ja k  pow iada s a ty r  n a  żer publiczności da je  
plew ę ł g linę ze szp a lt „T ygodnika Sportow ego" 
(czy ta j T ygodnik).

A ' cóż pan  sobie m yśli, że n ie  rozum iem y? U dało
ci się wTaRGnąć do O lim pijskiego S ynhed rjonu  lecz
z tego  wcale nie w yn ika  byśm y cię n ie  pojęli. A luzje 
AZS-u n aw e t w ioślarze w Lot pojm ą.

Na tem  skończyło  się zebran ie . W ydaw ca nasz  
i gospodarz przem iły , cichym  głosem  dziękow ał go­
ściom. Był osłabiony, a lbow iem  w m iarę  w zrostu 
za in te reso w an ia  się kom peten tnych  czynników  sp o r­

tem , nóż operacy jno-budżetow y obk raw yw ał go sy ­
s tem aty czn ie  ze w szystk ich  stron.

W yszedłem  za bram ę, patrzy łem  i słuchałem . 
N iebo sk rzy ło  się gw iazdam i. Ś n ieg  po p rzym rozku  
sk rzy p ia ł pod nogam i idących . Z d a lek a  s ły ch ać  
było słowa:

W a i t - e r  d,j m is t rzo s tw !
T r y t o n  m usi  p r z e m ó d z  S y re n ę ,  m a m y  p o  t e m u  siły!
V iv a t  P rz y je c h a ł !  V i v a t  V y s m ia l!  V i v a t  P o je c h a ł !

To Poznaniacy , pom yślałem .
B ą d ź m y  o s t ro ż n i  z P. K I. O .,  on i  c o ś  k ręcą !
S p o r t  p o z a  K r a k o w e m ,  h u m o r e s k ą !
T r z e b a  d l a  n i c h  c o ś  z ro b ić !

K ochany ten  Kraków.
C z a rn i  p o c h o w a n i .  Z o b a c z y c i e  P o g a n ia c z e !
M y ty lk o  m a m y  n a rc i a r z y ,  n a r c i a r z y ,  l e k k ic h  

a t l e tó w ,  K u c h a r ó w  i W a c k a .
To Lwów, w estchnąłem  z rozrzew nien iem .

A  K u b ik ,  a K o s t r z e w s k i .  Z a w s z e  n a s  b ę d ą  p o ­
m i ja ć .  My te ż  m u s im y  p o j e c h a ć  d o  H i s z p a n j i .

Patrzc ie  b y ła  Łódź, nie zauw ażyłem .
W szyscy szli w sw oją s tro n ę  i g łosy  ich  m ilk ły  

powoli, w W arszaw ie zaś ciągle w rzało. Nie dziw ota: 
Choćbyś ty s iąc  n a jlep szy ch  po traw  k ła d ł w je d e n  
kocioł, n ic z tego  dobrego n ie  w yjdzie. W pakuj n a j­
lepsze, na jdob roduszn ie jsze  k luby  do jed n eg o  p a rk u  
Sob iesk iego—m uszą się kłócić. Dobrze, że czasem  g o ­
dzą się by wspólnie w ym yślać kom uś trzeciem u.

G ran t.

-  7
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aportsm ena. Głośne zapow iadanie  tuszów  w roz­
s trzy g a ją ce j w alce w poule, ja k  w reszcie usiłow anie 
p ro te s tu  w m om encie gdy  ju r y  o rzeka  że por. B erski 
n ie  j e s t  tra fio n y , -  ta k ie  la k ta  m ów ią sam e za siebie. 
W adą por. B erskiego je s t  b rak  tem pa w szabli i n ie ­
um ie ję tność  ch w y tan ia  lin ii p rzec iw n ika  w w szyst­
k ich  trzech  bron iach . J e s t to  zw ykły  b rak  ru tyny : 
jeszcze  k ilk a  tu rn ie jów , a  ręczę, że przy  technice 
i szybkości por. B ersk i s tan ie  się orzechem  n ie  do 
zgryzenia . A n ty tezą  por. B ersk iego  je s t  por. L a s ­
kowski, zim ny i spoko jny , obdarzony  w cale d.użą 
zdolnością w yszuk iw an ia  tem pa. N azwałbym , go je d ­
n ak  zam ato ruchliw ym , nieco  zm anierow anym  w swej 
sz tyw nej i nam aszczonej pozycji. Sposób walki por. 
L askow skiego  pasow ałby  bardziej d la p a re u ra . Z pod­
oficerów  n a  czoło w ysuną t się zastużen ie  kapr. Za- 
g ack i, szerm ierz szybki, ruch liw y  obdarzony  w ie lką  
p rzy tom nością  poulow ą. Jego a ss a u t z ppłk . N ussba- 
um em  n a  szpady  należało  do n a jlep szych  sp o tk ań  
w akadem ji. S ierż. D ąbrow skiego stanow czo prze­
reklam ow ano. P racu je  zgrabnie, elegancko  i spoko j­
n ie , ale chw ilam i bez en e rg ji i s tąd  oddaje zw ycię­
stw o bardziej zapalczyw ym  kolegom . Bardzo in te ­
ligen tn ie  p racu je  w achm . M atuszek, k tó ry  u ie  baw ił 
się z p rzeciw nik iem  i poule e lim inacy jne  ro zs trzy g a ł 
b łyskaw iczn ie . Pom ysłow o i p rzy tom n ie  walczy 
sierż. K oza. Jego  p a ssa ta  so tto  i u n ik i n a leż a ły  do 
n a jlep szy ch  w tu rn ie ju . Klasę p ierw szą  z poza 
C. S. G S. rep rezen tow ali: ppłk. N ussbaum . kpt. H u tt, 
kpt. Segda i por. Zabielski Ppłk. N ussbauin  idzie 
O itro i odw ażnie w przód, lecz inimo szybkości zada­
w anych  cięć i pchnięć tr a f ia  n a  p a rad ę  p rzeciw nika, 
albow iem  a ta k i swe p rzeprow adza w złem  tem pie. 
Na w yróżnien ie  zasługu je  dosk o n a ła  r ip o s ta  pp łk . 
N ussbaum a n a  lew ą tw arz , czem bardzo przypom ina 
te n  zaw odnik  doskonałego  szerm ie rza  lw ow skiego 
p. V am berę. Kpt. H u tt n ie  zrobił postępów  od tu r ­
n ie ju  w iosennego. W szab li pow iedzia łbym  naw et, 
że się popsu ł, n ie  rozróżn ia ł bow iem  k lasy fik ac ji 
od poule i j a k  w jed n y m  ta k  w drug im  w ypadku 
u siło w ał zdobyw ać tusze  fin tam i czasow ym i. N aj­
s łab ie j p rzed s taw ia  się we florecie. Kpt. Segda, sze r­
m ierz w ielce cen iony  w K rakow ie, doskona ły  pou ler 
w b ron i k o ln e j, n ie zdobył u zn an ia  w ju ry  tu rn ie - 
jow em  mimo że a ta k i p rzeprow adzał pew nie i w bar­
dzo ładnem  tem pie. Kpt. S egda posiada  w y ją tk o w ą 
e lastyczność  ruchów  i zdolność w yd łużan ia  się p rzy  
zadaw anem  pchnięciu . O bdarzony w ielką dozą zim ­
nej k rw i g ładko  „odstaw ia ł"  sw ych przeciw ników  
w szpadzie, mimo że w każdej p raw ie  walce tra c ił 
p ierw szy  tusz. Kpt. S egda je s t  typow ym  am atorem : 
sw obodny w ruchach  n ie  p rzypom ina zupełnie zme­
chan izow anych  zaw odowców  lub n aś lad u jący ch  ich 
in s tru k to ró w . S tąd  n ieporozum ienie  co do fak tycznej 
sp raw nośc i tego  zaw odnika.

T rudno analizow ać robotę  w szystk ich  zaw odni­
ków. Pow iem  ogólnie, że poziom  był dobry  i b ru ­
ta ln y ch  bójek  z łam aniem  szabel i sin iaczen iem  prze­
c iw n ika  n ie  notow aliśm y. Znać w robocie w iększo 
ści podoficerów  olbrzym i wpływ m istrza  T arg lera . 
N iektórzy w prost go n aślad u ją . Objaw b. pociesza­
ją c y , gdyż dążenie do naśladow ania, p ro feso ra  zapo­
b iega  różnym  w ykroczeniom  i b ru ta ln y m  w ybrykom , 
ta k  częstym  u początku jących . L.

** *
Na spec ja lne  w yróżnienie z pośród szerm ierzy 

b iorących u d z ia ł w tu rn ie ju  zasługu je  bezw zględnie 
por. Z abielski uczeń m istrza  L innem ana. Jego  ele­
g a n c k a  postaw a, m iękkość ruchów , lekkość  posu­
n ięć , b rak  p rzesady  s ta w ia  go w k la sy fik ac ji nie 
n iżej od uczniów  C. W. Sz. G. i S., k tó rzy  bądź ja k  
bądź u p raw ia jąc  szerm ierkę  służbow o, m ają  w tech - 
n icznem  w yszkolen iu  dużą przew agę. Nie tw ierdzę  
by by ł ju ż  obecnie na jlepszym , podkreślam  ty lko  jeg o  
za le ty  c h a rak te ru , ru ty n ę  i spec ja lne  uzdo ln ien ia  
do poule. Mojem zdaniem  poule, to  ju ż  n ie  sport, 
a  w alka  gdzie rozs trzyga : z im na k rew  i pew ność

siebie, in tu ic ja , szybkość n a ta rc ia  i p rzy tom ność 
um ysłu , wogóle psych iczne panow anie  nad  p rzeciw ­
n ik iem . To w szystko posiada  por. Z abielski w w yso­
kim  stopn iu , św iadom ie się tym  po siłk u je  i tem  
gó ru je  n ies ły ch an ie  nad  «wemi ry cersk iem i przeciw ­
n ikam i. W arunk i „poulisty", k tó re  posiada  ten  
oficer czyn ią  go jed n y m  z na jpow ażn ie jszych  k an ­
dydatów  polsk ich  z pośród w ojskow ych, n a  Olim- 
p jadę  w 1924 r. H K.

N A  M Ó W N I C Y

R E F L E K S J E  P I E K A R Z A
I.

A czkolw iek tu  i ow dzie, gdzieś, k to ś  kopie je s z ­
cze p iłkę , aczkolw iek n iek tó re  d rużyny , ożyw ione 
nadzw ycza jną  am bic ją  czy też  żądzą rew anżu , u rzą­
d za ją  n aw e t zaw ody publiczne, zam knięcie  sezonu 
p iłk a rsk ieg o  d la  szerszego ogółu te j k a teg o rji spo r­
tów  s ta ło  się fak tem  dokonanym . N iesta ła  pogoda, 
n ac isk a jące  zim na, w reszcie przem ęczenie d łu g o trw a- 
łem i rozg ryw kam i i tren in g am i spędza  z bo iska  żąd­
n ą  em ocji p iłk a rsk ich  m łodzież, oddając  j ą  w ob ję­
cia słodkiego  w ypoczynku zim owego, w y tężonej p ra­
cy o rg an izacy jn e j, w reszcie m niej ch ę tnych  do pracy 
p ogrąża  w rozm yślan ia  n a  te m a t pow odzeń i n iepo­
w odzeń naszego  sp o rtu  p iłk a rsk ieg o  w ub ieg łym  se­
zonie.

Mimo, iż szereg  rażących  w ad naszego „ustro ju " 
p iłk a rsk ieg o  rzuca  się każdem u z n as w oczy, n ie 
będę ich  tu  w y ty k a ł, u fny  w to , że ch ę tn i do 
p racy  w ady te  p rędzej czy później d o strzeg ą  i po­
tra f ią  je  w ykorzen ić . N atom iast tym , k tó ry ch  ju ż  
ogarnęło  zim owe len istw o, pom ogę w ysnuw ać re ­
flek sje  n a  te m a t naszych  plusów  i m inusów  p iłk a r ­
skich , s ta ra ją c  się sąd sw ój p rzystosow ać m niej 
w ięcej do sądu  ogółu.

R efleksje przezem nie w ysnuw ane nie są  ani 
sm utne , an i w esołe. Z ajm ują  raczej ja k iś  pogląd po­
śred n i m iędzy jed n em  i drugiem . Są w yn ik iem  dość 
d ług ich  rozm yślań , n ie  p rzy sp a rza jący ch  an i zby tn ie j 
w esołości, an i nadm iernego  sm utku . Będą w ynik iem  
obserw acji zm ian kale jdoskopow ych  w naszem  św ia t­
ku p iłk a rsk im , zm ian w yciska jących  pow ażne zna­
mię czasu  n a  rozw oju  te j g a łęz i sportu .

P rzy s tęp u jąc  do oceny nasze j p racy  p iłk a rsk ie j 
w sezonie ubiegłym , zaznaczyć przedew szystk iem  
m uszę, że rozczarow ała  ona pod w ielu w zględam i 
n aw et n a jb a rd z ie j różow o n as tro jo n y ch  optym istów . 
Nie poszła  ona po lin ji rozw oju , ale ow szem  ja k b y  
cofnęła  się w stecz, zap rzepaszczając p rzynajm n ie j 
n a  pew ien czas ju ż  o siągn ię te  korzyści. B yła  ona 
też  m niej w y datną , n iż w la tach  ub ieg łych , szczegól­
n ie  n a  p unkc ie  uzu p e łn ien ia  um ie ję tnośc i tech n icz ­
nych. Nie p rzyspo rzy ła  laurów , an i sław y  polskiem u 
p iłk a rs tw u , pozw alając m u co n a jw yże j bron ić  s ta ­
n o w isk a  z tru d em  zdobytego w op in ji zag ran icy . 
Jednem  słow em  b y ła  to  p raca  bardzo neg a ty w n a , 
p row adząca  racze j do zasto ju  niż do postępów .

Z astanow ić nam  się w ypada nad  p rzyczynam i 
tego s tan u , zanalizow ać truduośc i ja k ie  p iłk a rs tw o  
n asze  m iało  do pokonan ia . Tu n ie s te ty  m usiałbym  
w ym ienić c a łą  li ta n ję  ły ch  przyczyn , sądzę je d n a k , 
że w ysta rczy  je ś li  podam  n ajw ażn ie jsze . A więc na  
zastó j w rozw oja  naszego  p iłk a rs tw a  w płynął w g łów ­
nej i może decydu jącej m ierze k a ta s tro fa ln y  s tan  
naszego  p ien iądza , brak odpow iednich boisk, bruk 
u ta len to w an ag o  n a ry b k u  p iłk arsk ieg o , w reszcie n ie ­
um ie ję tn e  k ierow nic tw o  i n ied o s ta teczn a  op ieka  ze 
s tro n y  w ładz zw iązkow ych tego sportu .

B rak  zdrow ej, u stab ilizow anej w aluty  uniem o­
żliw ił polskim  drużynom  sp row adzanie  d rużyn  za­
g ran icznych , i zda! je  a a  lokalne  rozgryw ki, k tó re  
w sk u tek  rozw ydrzen ia  fanatyków  dzieln icow ych I róż­
nego poziom u przeciw ników , nie m ogły się p rzyczy­
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n ić  do podn ies ien ia  k lasy  naszego  rodzim ego p ilk a r-  
stw a. N adto pseudo-profesjonalizm  szybow ai g ra ­
czam i z k lubu do klubu, nie da jąc  im  się  n igdzie 
zaak lim atyzow ać, przez co sp o rt p iłk i nożnej trac ił n ie ­
je d n ą  p ierw szorzędną silę , m arnu jącą  się bezuży­
teczn ie . N ieprzew idujący  k io row nicy  k lubów  nie 
k ład li n igdy  należy tego  n ac isk u  na w yćw iczenie 
m łodszych g raczy  i szafow ali s ta le  s ta ry m  m a te rja -  
łem , k tó ry  w reszcie o siągną ł szczy t sw ych u m ie ję t­
ności i s ta ją c  w m iejscu , zaczął tem  sam em  spadać 
w sw ej początkow ej w artości.

D otkliw y brak  boisk  n aw e t w ta k  żyw otnych  
o środkach  ja k  W arszaw a, by ł d rugą  k a ta s tro fa ln ą  
p rzyczyną u p adku  naszego  fu tbalu . Młodzież g a r ­
n ą c a  się do tego  spo rtu  nie m a gdzie trenow ać, 
i m arnu je  sw e zdolności po różnych  p as tw iskach , 
podw órkach, a n aw e t u licach. Ojcowie m iast ta k  
dbali o ściągan ie  podatków , n ie  tro szczą  się zupeł­
n ie  o rozwój fizyczny  oddanych  ich pieczy obyw a­
te li, uw aża jąc  ćw iczenia sportow e za ja k iś  now o­
czesny  przesąd. U staw a o w ychow aniu  fizycznem  
m łodzieży, t r a k tu ją c a  m iędzy innem i o spraw ie  boisk 
sportow ych , g rzęźn ie  gdzieś w a rch iw ach  P aństw o­
wej R ady W ychow ania F izycznego czy też  innej

U C Z E S T N IC Y  M ŁCZU

„m iarodajnej"  in s ty tu c ji, A tym czasem  ty s iące  m ło­
dzieży, g a rn ące j się ch ę tn ie  do sportów , w szczegól­
ności zaś do p iłk i nożnej, chodzi luzem , n ie  chcąc 
lub n ie  m ogąc się stow arzyszać  w k lubach , k tóre  
n ie  dadzą  im i ta k  m ożności rac jona lnego  tren in g u .

Oto dw ie g łów ne przyczyny. Ale je s t  i trz ec ia— 
może rów nie w ażna. M ianowicie Z w iązki P iłk i Noż­
nej zam iast troszczyć  się o rozwój zrzeszonych to ­
w arzystw , zam iast rozw inąć  ja k n a js i ln ie js z ą  p ropa­
gandę w k ie ru n k u  w ciągn ięcia  w orb itę  sw ego spo rtu  
jakn a jliczn ie jszy ch  zw olenników , p racu ją  raczej n a  
szkodę poszczególnych tow arzystw , obciążając  je  
n ad ra ie rnem i op ła tam i, uciąż liw em i k aram i, a  ju ż  
przedew szystk iem  zbyt pochopnem i d y sk w alifik ac ja ­
mi. Klub lub tow arzystw o  zam ias t znaleźć w Zw iązku 
bezstronnego  a  fachow ego k ie row n ika , zn a jd u je  w nim  
n ieuzasadn ionego  w roga, n a s tro jo n eg o  chw ilow em i 
ch im eram i. N a tra f ia jąc  ze w szystk ich  s tro n  n a  tr u ­
dności, każde ta k ie  tow arzystw o  ży je  chw ilą, nie 
p rze jm u jąc  się am bic ją  p racy  d la  ruchu  sportow ego , 
k tó rych  zbiór w p łynąłby  przecież n a  podniesien ie  
się poziom u danego spo rtu , w ty m  w ypadku  p iłk i 
nożnej, lecz ug an ia  się za efek tem  kasow ym , um o­
żliw ia jącym  mu dalszy  bezp rodukcy jny  żyw ot.

A d a m  B u rg h a rd t.

E G O  N A  F U N D U S Z  O LIM PIJSK I

R z ą d k o w s k i ,  K u c z k o w s k i ,  p r e z e s  W K B  K o w a l s k i ,  E r t m ^ ń sk i ,  G o t o w a ł a ,  L a s k o w s k i ,  s ę d z i a  S o l t a n - T r o j e c k i ,  
W i k t o r - J u n o s z a ,  S z u l m a n ,  Mi az i o ,  p r e z e s  IKB W a l i c k i ,  S wi t ek ,  W i ę c k o w s k i .

Zaw ody bokserskie na fundusz Olimpijski
(D okończenie)

W a l k a  I-ej p a r y  w a g i  p i ó r k o w e j  M agid  —  Gotowała  
n i e  z a c h w y c i ł a  n ik o g o .  O b a j  on i  w a lc z y l i  b e z  t e m p e ­
ra m e n tu ,  u d e r z a j ą c  ty lk o  z d a l e k a ,  sa m ern i  r ę k a m i ,  n ie  
za ś  r z u te m  c ia ła .  Bili ty lk o  w  tw a rz ,  j a k b y  n i e  zna l i  
i n n y c h  c io s ó w .  U d e r z e n i a  b y ły  p o j e d y n c z e ,  b e z  se ry j  
i s ł a b e .  Z w y c ię s k i  G o t o w a ł a ,  k tó r y  o d  I-ej r u n d y  m ia ł  
b e z  w y s i łk u  w i e l k ą  p r z e w a g ę  i a d  s ł a b y m  p r z e c i w n i ­
k iem ,  n i e  u m ia ł  go  „wykończyć**. A t a k o w a ł  s ł a b o  
i z p r z e r w a m i ,  n ie  s t a r a j ą c  s ię  n a w e t  w y z y s k a ć  chw il ,  
g d y  z a p ę d z a ł  M a g id a  d o  ro g u .  M a g id  z n ó w  n ie  k o rz y ­
s t a ł  z e  s t a ł e g o  o d s ł a n i a n i a  s ię  G o t o w a ł y ,  a  d z ię k i  p e w '  
n e j  w y t r z y m a ł o ś c i  u d a ł o  m u  s ię  aż  d o  z b a w i e n n e g o  
„ t i m e ’u “ 4-ej r u n d y  u s t a ć  n a  n o g a c h .

*
L e k k a  w a g a  K uczkow ski W ięckow ski b y ł a  z n a c z n ie  

r u c h l iw sz a ,  W i ę c k o w s k i  n a w e t  z b y t  ru c h l iw y .  P o d r y g i ­
w a ł  p r z e s a d n i e  i z a d u ż o  r u c h ó w  w y k o n y w a ł ,  d o p ó k i  
g o  k i lk a  l e p s z y c h  u d e r z e ń  n ie  u s p o k o i ł o .  K u c z k o w s k i  
t e c h n i c z n i e  s to i  z n a c z n ie  w y ż e j .  U s u w a  się  b a r d z o  
z r ę c z n ie ,  f in tu je  s k u t e c z n ie ,  p r ó b u j e  s t o s o w a ć  s e r je  
u d e r z e ń .  W a l c z y  s t a le  w  „ o u t - f ig h t in g u “— z d a l e k a ,  a le  
d l a t e g o  u d e r z e n i a  j e g o  n ie  m a j ą  n a l e ż y te j  m o c y ,  b y  
d o p r o w a d z i ć  d o  k n o c k - o u t  u. Z a l e t ą  j e g o  j e s t  w ie lk i  
s p o k ó j  i o p a n o w a n i e  r u c h ó w .  P o w i n i e n  j e d n a k  w ię c e j  
z w r a c a ć  u w a g ę  n a  fo u le ,  k t ó r y c h  k i lk a  s ię  d o p u ś c i ł  
( „ k i d n e y  punch*'* ' e tc . )  B ra k  d o s t a t e c z n e g o  t r e n in g u ,  
a  s t ą d  p r z e d w c z e s n e  z m ę c z e n ie ,  n i e  p o z w o l i ł o  m u  
a t a k o w a ć  d o ś ć  in t e n s y w n ie .

W ię c k o w s k i  n i e m a  z u p e ł n i e  w y t r z y m a ło ś c i  i k o ­

rz y s ta  z k a ż d e j  o k a z j i ,  b y  p r z e s p a c e r o w a ć  się  n a  p o ­
d ł o g ę .  W  4 c h  r u n d a c h  m i a ł  ni rr n ie j  ni w ię c e j ,  ty lk o  
1 I k n o c k - d o w n ó w ;  u d e r z e n i a  o d  k tó r y c h  p a d a ł  n ie  
m u s ia ły  b y ć  s t r a s z n e ,  s k o ro  z a w s z e  w s t a w a ł  n i e  o d ­
s a p n ą w s z y  s o b i e  c h o ć b y  d o  „ośmiu** i n ie  t r a c ą c  
u ś m i e c h u  z tw arzy . . .  P rz y  s a m y m  k o ń c u  l e ż a ł  3 r a z y  
i „ t i m e “ z a s t a ł  n a  d e s k a c h .  A  n ie  w ie l e  b r a k o w a ł o  
m u  ju ż  w te d y .  W i ę c k o w s k i  u p o d o b a ł  s o b i e  o k r ę c a n ie  
s ię  n a  p i ę c i e  d l a  u n ik n ię c i a  c io su .  W a l c z y k a  t e g o  n ie  
t r z e b a  n a d u ż y w a ć ,  g d y ż  ł a t w o  „ n a k r ę c i ć  s i ę “ t w a r z ą  
n a  c z e k a j ą c ą  n a  n i ą  p ięść . . .  F l i r t ó w  z p u b l i c z n o ś c i ą  
r ó w n i e ż  s ię  n i e  z a le c a .

*

W w a d z e  ś r e d n ie j  m ie l i ś m y  d w ó c h  sz e rm ie r z y  
p ię ś c i ,  por. Laskow skiego i por. Berskiego. Bili  s ię  ł a d n i e  
a le  m o ż e  n ie  d o ś ć  m o c n o ,  c h o ć  m o ż e  w  t a k  s k r ó c o ­
n y m  t r y b ie  p o s t ę p o w a n i a  (2 r u n d y  p o  1 !/ 2 m in . )  t r u d n o  
b y ł o  c z e g o ś  d o k o n a ć .  A s z k o d a ,  że  m ie l i  i ść  n a  A k a -  
d e m j ę  s z e rm ie r c z ą ,  b o  p r z y j e m n i e  b y ł o  p a t r z e ć  n a  tak  
d o b r y c h  t e c h n ik ó w !  W 1-ej r u n d z i e  p r z e w a g a  L a s k o w ­
s k ie g o ,  w  2-ej r ó w n o w a g a .  D la  k r ó t k o ś c i  t r w a n ia  m e ­
czu  w y n ik u  n i e  o g ło s z o n o .

*

„ P ó ł - ś r e d n i “ Św itek, z a m ia s t  c h o r e g o  B o r o w s k ie g o  
o t r z y m a ł  z a s t ę p c ę  Szu lm ana , k tó ry  b y ł  d l a  n i e g o  za  
l e k k i ,  za  s ł a b y  i za.. . w y t r z y m a ły ,  g d y ż  n ie  d a ł  s ię  
z n o k a u t o w a ć ,  c h o ć  w a l k a  r o b i ł a  r a c z e j  w r a ż e n i e  m a s -  
sa k ry .  S p o t k a n i e  t e g o  r o d z a ju ,  k tó r e  o d s t r a s z y ć  ty lk o  
m o ż e  p u b l i c z n o ś ć  o d  b o k s u ,  p o w i n i e n  b y ł  p r z e r w a ć
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a l b o  s e k u n d a n t  r z u c e n i e m  g ą b k i ,  a l b o  s ę d z i a  n a  m o c y  
s w y c h  u p r a w n i e ń .  S z u lm a n ,  k r w a w i ą c y  s i ln ie ,  u m a z a n y  
k r w ią  n a  c a łe j  tw a rz y ,  b r o n i ł  s ię  z  r o z p a c z ą  d o b i j a ­
n e g o  d z ik a .  W s z y s c y ,  n i e  w y ł ą c z a j ą c  z a p e w n e  i j e g o ,  
w y c z e k iw a l i  d o b r o c z y n n e g o  k n o c k - o u t u ,  a l e  n a p r ó i n o .  
Ś w i t e k  b i ł  z w ie lk im  k la s k ie m  i h a ł a s e m ,  a le  b e z  si ły .  
P o w i n i e n  z r o z u m ie ć ,  że  u d e r z e n i a  p o  n o s i e ,  p o  ł o k c iu ,  
p o  w ł o s a c h  i t. p .  n ie  „ w y k o ń c z ą *  n a w e t  n a j s ł a b s z e g o  
p r z e c i w n i k a .  W a l c z y ł  o n  b e z  n e r w u ,  w  k o ń c u  „ s p u c h ł “ 
i d a w a ł  S z u lm a n o w i  o d p o c z ą ć  p o  k a ż d y m  a ta k u .  A  j e ­
d e n  p u n c h  d o b r z e  u l o k o w a n y ,  d a n y  z b l i s k a  i z r z u ­
t e m  c ia ła ,  m u s i a ł b y  w y s ta r c z y ć .  S z u lm a n  w  k o ń c u  
p r z e s t a ł  s ię  b r o n i ć .  M u s ia ł  s ię  z d z iw ić  o n  sa m ,  g d y  
w p r a w d z i e  c h w i e j ą c  s ię ,  a le  b ą d ź  c o  b ą d ź ,  s t o j ą c  j e s z ­
c z e  u s ły s z a ł  „ t im e* .

Ś w i te k  c z ę s to  k r z y ż u je  n o g i ,  w s k u te k  c z e g o  n a ­
w e t  t a k  s ł a b y  p r z e c i w n i k  z d o ł a ł  go  w y w r ó c i ć .  W a l k a  
t a  p r z y p o m i n a ł a  o p i s y  m e c z u  M a s c a r t— M a th e w s .

*
D r u g a  p a r a  w a g i  ś r e d n ie j .  T y m  r a z e m  z u p e ł n i e  

n i e  d o b r a n a .  R zą d ko w sk i, m a j ą c y  w ię c e j  o d w a g i  n iż  
k w a l i f ik a c j i  b o k s e r s k i c h ,  s t a je  p r z e c i w  „ p e w n e m u  
Ertm ańskiem u. J e s t  o n  n a  b o k s e r a  s t a n o w c z o  za  s ła b y .  
T e c h n i k a  d o ś ć  d o b r a ,  c h o ć  n i e  p o z b a w i o n a  m a n je ry .  
S t a ł e g o  c o f a n ia  ł o k c i a  w ty ł ,  j a k b y  d la  f in ty ,  i o d s ł a ­
n ia n ia ,  n i e  m o ż n a  p o c h w a l i ć .  B y ł  o n  j e d y n y m  te g o  
w ie c z o r u ,  k tó ry  w a l c z y ł  w  „ in - f ig h t in g u “ ( c o rp s - a - c o r p s ) .  
P o z w a l a  s o b i e  j e d n a k  n a  r a ż ą c e  fou le :  b ę d ą c  w  „c l in -  
c h u “ i ś c i s k a j ą c  p r z e c iw n ik o w i  sz y ję ,  j e d n o c z e ś n i e  
o k ł a d a  go  p i ę ś c ia m i .

E r tm a ń s k i  d o p i e r o  p o k a z a ł  p u b l i c z n o ś c i  co to  j e s t  
d o b r y  „ p u n c h * .  Ŵ  20 s e k .  R z ą d k o w s k i  le ż y  p o r a ź  
p ie rw s z y ,  p o t e m  p a d a  k o l e j n o  w  58 i 70 se k .  T e r a z  
n a s t ę p u j e  s e r ja  s z y b k ic h ,  k r ó t k i c h  „ h o o k ó w  ( c ro c h e -  
tó w )  w s z c z ę k ę  o d  l e w e j  i j e d e n  z p r a w e j .  R z ą d k o w ­
sk i  p a d a  j a k  k ł o d a ,  b y  n ie  p o w s ta ć .  P ie rw s z y  k n o c k -  
o u t  s p o d o b a ł  s ię  p u b l i c z n o ś c i .  U r a d o w a n y  z w y c ię s tw e m  
i o k l a s k a m i  E r tm a ń s k i ,  c h o d z i ł  p o  a r e n i e  p o d n o s z ą c  
t r y u m f a ln i e  r ę c e  d o  gó ry .  Z w y c z a j  t e n ,  o k a z y w a n ia  
t ł u m o m  s w e g o  z a d o w o l e n i a ,  d o b r y  m o ż e  d la  z a w o d o w ­
có w ,  a m a t o r o m  z g o ła  n ie  p r z y s to i .  P o w i n n i  on i  w o b e c  
p u b l i c z n o ś c i  z a c h o w y w a ć  s p o k ó j  i z u p e ł n ą  o b o ję tn o ś ć .  

*

C l o u  d n ia  s t a n o w i ł a  w a l k a  m is t r z a  a rm j i  W iktora  
Junoszy , n i e s t e ty  n i e  z  n i e d y s p o n o w a n y m  k p t .  B a ra n e m ,  
a  z M iaziem • S z k o d a ,  ż e  n ie  w id z i e l i ś m y  t a k  w y k w a l i f i ­
k o w a n e g o  b o k s e r a ,  j a k  k p t .  B a ra n  —  a le  z a to  k a ż d y  
m ó g ł  s ię  n a o c z n i e  p r z e k o n a ć  o z n a c z e n iu  t e c h n ik i  
w  w a l c e  o s o b i s t e j .  M ia z io ,  n a l e ż ą c y  d o  c ię ż k ie j  w ag i ,  
m i a ł  n a d  p ó ł - c i ę ż k im  J u n o s z ą  6 kg. h a n d i c a p u .  Z a ­
w o d n i k  t e n ,  o b u d o w i e  c ię ż k o - a t l e ty ,  w  w a l c e  m a  w i ę ­
cej  r u c h ó w  z a p a ś n i k a ,  n iż  b o k s e ra .  T e c h n i k ę  m a  b a r d z o  
s ł a b ą ;  k a ż d e  u d e r z e n i e  z g ó ry  t e l e g r a fu j e ,  w a l i  „ o d  
u c h a  d o  u c h a “ , n a  hu r ra !  G d y b y  n ie  b i ł  z a w s z ę  r ę k ą  
p r o s t ą ,  a s t o s o w a ł  c r o c h e t y  z b l i s k a  — n ie  w y k r ę c i ł b y  
m u  się  J u n o s z a .  C io s y  j e g o  j e d n a k  b y ł y  d z iw n ie  s z y b ­
k ie  i s i ln e .  N ie  t r a c ą c  an i  n a  c h w i lę  z im n e j  k rwi,  
M ia z io  a t a k o w a ł  b e z  p r z e rw y ,  n i e r a z  n a o ś l e p ,  a l e  p r z e ­
w a ż n ie  d o ś ć  c e ln ie .

S a m  j e s t  o n ,  j a k  m ó w i ą  f ran c u z i ,  „ u n  e n c a i s s e u r  . 
Z g a r n i a  u d e r z e n i a  j e d n o  p o  d ru g im ,  n i e m a l  n ie  z w r a ­
c a j ą c  n a  n i e  u w a g i .  J e d n a k  w  p i e r w s z y c h  s p o t k a n i a c h  
n i e  b y ł y  to  j e s z c z e  p r a w d z i w e  p u n c h e  Ju n o s z y .

P i e r w s z a  i d r u g a  r u n d a  b y ł y  c a ł k o w i c i e  p o d  z n a ­
k i e m  w y b i tn e j  p r z e w a g i  M iaz ia .  J u n o s z a  w y m y k a ł  się 
w s p a n ia l e ,  z w ła s z c z a  p o  m is t r z o w s k u  u c i e k a j ą c  z r o ­
gów , j e d n a k  c h w i la m i  z a a t a k o w a n y  l e p i e j ,  t r a c i ł  g ł o ­
w ę  z a s y p y w a n y  c io s a m i .  O s z o ł o m i o n y  b i ł  w t e d y  n a ­
o ś l e p ,  a le  n i e  u p a d ł  an i  ra z u .  O n  t e ż  j e s t  „ e n c a i s -  
s e u r “ ! Z a  k a ż d y m  r a z e m  j e d n a k  o s w o b o d z i w s z y  się ,  
n a t y c h m i a s t  p r z y c h o d z i ł  d o  s i e b ie  i o d z y s k i w a ł  u ś ­
m iech . . .  M ia z io  p e w n y  s i e b ie ,  p r z e s t a j e  s ię  z a s ł a n i a ć ,  
p o d c h o d z i  d o  p r z e c i w n i k a  b e z  g a rd y ,  z a d z i e r a j ą c  g ło w ę .

l l l-a  r u n d a :  z m ia n a  ró l .  M ia z io  s p u c h ł ,  n ie  b r o n i  
się .  J u n o s z a  w y p o c z ę ty  p o  p r z e r w ie ,  n i e z m ę c z o n y  
p r ó ż n e m i  a t a k a m i ,  p r z e c h o d z i  d o  o fe n z y w y .  K i lk a  z ł o ­
ż e ń  i w  8 sek .  k ró tk i ,  n i e m a l  n i e w id o c z n y ,  m i s t r z o w ­

ski c r o c h e t  w  s z c z ę k ę  z  l e w e j  ręk i ,  n a t y c h m i a s t  d rug i  
z p r a w e j . . .  M ia z io  z a c h w ia ł  się , z g i ą ł  w p ó ł ,  c o f n ą ł  d w a  
k ro k i  o p a r ł  r ę c e  n a  z ie m i ,  j a k b y  d l a  o d p o c z y n k u  i p o -  
t r o c h u  o s u n ą ł  się.. . „s ix ,  s e v e n “ — leży ,  „ e ig h t ,  n i n e “ —  
n ie  w s ta ł  —  i w r e s z c i e  f a t a ln e  „ t e n “ i h u r a g a n  n i e m i l ­
k n ą c y c h  o k la s k ó w .

J u n o s z a  p o k a z a ł  m is t rza .  N ie  t r u d n o  p o k o n a ć  p r z e ­
c iw n ik a ,  n a d  k tó r y m  m a  się  o d r a z u  p r z e w a g ę — a le  b y ć  
b i ty m  d w ie  r u n d y ,  a  p o t e m  p o d e j ś ć  i „ s k o ń c z y ć *  — 
ta g o  n i e  k a ż d y  p o t ra f i !  T o  b y ł  p u n c h  s i l n y  i i d e a l n i e  
u m ie s z c z o n y ,  w  s ty lu  C a r p e n t i e r a .  T w a r z  M ia z ia  n ie  
z m ie n i ł a  s i ę — ja k b y  go  n ie  d o t k n i ę t o — a j e d n a k  n ie  w s ta ł!

P u b l i c z n o ś ć  p o z n a ł a  s ię  n a  sz tu c e .  J u n o s z a  p o ­
t r a f i ł  je j  z a i m p o n o w a ć .

*
Z a w o d y  p o p r z e d z i ł  w y k ł a d  o z n a c z e n i u  i z a s a d a c h  

b o k s u ,  w y p o w i e d z i a n y  p r z e z  k p t .  B a ra n a  i i l u s t r o w a n y  
p o g l ą d o w o  p r z e z  p o r .  B e r s k i e g o  i p o r .  L a s k o w s k ie g o .  

*
S ę d z i a ,  p .  S o ł t a n - T r o j e c k i  m i a ł  m a ł o  p o l a  d o  in t e r ­

w e n c j i  i w y w i ą z a ł  s ię  d o b r z e  z z a d a n ia .  Z a r z u c i ć  m u  
m o ż n a  p r z e p u s z c z e n i e  b e z  n a p o m n i e ń  k i lk u  fou li .  
( R z ą d k o w s k i  b i ł  w  c l in c h u ,  M ia z io  u d e r z y ł  w  u d o ,  w ie lu  
b i ł o  w  p l e c y ) .  P o z a t e m  s ę d z ia  p a r ę  r a z y  r o z d z i e l i ł  z a ­
p a ś n i k ó w  w  ch w il i  a ta k u ,  c h o ć  n i e  b y l i  w  c l i n c h u .

*
O r g a n i z a c j a  z a w o d ó w  d o b r a .  J e d n a k  o ś m ie l im y  się  

z r o b ić  k i lk a  u w a g ,  p e w n i ,  że  n ie  z r a z im y  t e m  n ik o g o .  
O t o  n p .  n i e h e b l o w a n e  d e s k i  s ą  w ł a ś c iw ie  n i e d o p u ­
sz c z a ln e .  R in g  p o w i n i e n  b y ć  p o d w y ż s z o n y .  P o z a t e m  
t ł o k  p r z y  w e j ś c iu  j e s t  c h r o n ic z n y  n a  n a s z y c h  i m p r e ­
z a c h  s p o r to w y c h . . .

Z a w o d n i c y  zaś ,  p o w in n i  t a k  s ię  u r z ą d z i ć ,  b y  n ie  
z a c h o d z i ł a  k o n i e c z n o ś ć  p r z e r y w a n i a  m e c z u  d la  r o z ­
w i ą z a n e g o  s z n u r o w a d ł a ,  lub  s p a d a j ą c y c h  s p o d e n e k . . .

R u n d y  b y ł y  d w u m i n u t o w e ,  c h o ć  z a p o w i a d a n o  je  
p o  t r z y  m in u ty .  Z m i a n ę  t ą  n a l e ż y  p o c h w a l i ć  ze  w z g lę d u  
n a  p o z i o m  z a w o d n i k ó w .

*
C a ł o ś ć  im p re z y ,  u d a n a  s p o r t o w o  i k a s o w o ,  z r o b i ł a  

n a  w z s y s tk i c h  j a k n a j l e p s z e  w r a ż e n ie .  C h o ć  b y l i ś m y  
w  C y rk u ,  w  n a jm n ie j s z y m  s t o p n i u  n ie  o d c z u w a l i ś m y  
c y rk o w e j  a tm o s fe ry .  Z a w d z i ę c z a m y  to  w  p i e r w s z y m  
r z ę d z ie  n a j w y b i t n i e j s z e m u  p i o n i e r o w i  b o k s u  w  P o l s c e ,  
s z c z ę ś l iw e m u  z w y c ię z c y  W ik to r o w i  Ju n o s z y ,  k tó r y  p r z e ­
p r o w a d z i ł  c s ł ą  s t r o n ę  t e c h n i c z n ą  o rg a n iz a c j i ,  o raz  
c z ł o n k o m  K o m is j i  F u n d u s z u  O l im p i j s k i e g o ,  z m jr .  B o b ­
r o w s k im  i p .  S p i t z b e r g i e m  n a  c z e le .  Sem .

Od Administracji
Pragnąc z  początkiem Nowego R oku jeszcze  

bardziej rozwinąć i ożywić „Stadjon” zmuszeni 
jesteśmy oprzeć jego byt o regularne i punktualne 
wpływy z  prenumeraty, a przedewszystkiem wy­
równać Wszelkie dotychczasowe rachunki zaległe, 
czego nam wszyscy nasi Pp. Prenumeratorzy, 
odczuwając potrzebą takiego organu jakim  jest 
obecnie „Stadjon”, raczą nie odmówić i to możli­
wie jaknajrychlej.

Wobec gwałtownego spadku marki, sumy Wpła­
cane obecnie za miesiące ubiegłe, pokrywają za ­
ledwie koszta wysyłki, narażając tem samem 
wydawnictwo na dotkliwe straty materjalne Pro­
simy zatem Wszystkich prenumeratorów, kiórzy 
zalegają w opłacie o nadsyłanie należności za 
miesiące ubiegłe Według ceny dzisiejszej t. j.
1.000.000 Mk- mies.

10  -



P U H A R  D A V IS’A

Nr. 35. (39.) S T A D  J O N

W zb u dza jącą  najw iększe zaciekaw ien ie św iata te­
n isow ego im prezą s ą  niew ątpliw ie doroczne rozgrywki 
o pubar D av is ’a. Bo je śli zw ycięstw o w oficjalnych  
m istrzostw ach św iata je st  n ajw iększą am bic ją  p o sz c ze ­
gólnych  graczy, to zw ycięstw o w L)avis-Cup je st  n a j­
w iększym  zaszczytem  dla całego  św iata ten isow ego

zną tylu gw iazd tennisow ych, która poprzed nio  elim i­
n ow ała p rzedstaw icie lkę  Europy — Francję... W alka 
ob iecyw ała być nader ostrą, gdyż rep rezen tac ja  Au- 
stralji sk ład a ła  się z graczy nadzw yczajnej w artości, 
jak  Patterson , A nderson , H aw kes; jed n ak  naw et oni 
nie potrafili w ydrzeć zw ycięstw a A m erykanom ; Johnson

JO H N S O N -A M E R Y K A  — H A W K ES - A U S T R A L JA

danego kraju, gdzie  u b ie ga ją  się o nie p oszczegó ln e  na­
rody  drogą rozgrywek pom iędzy  swymi reprezentacjam i.

D rogocenny ten Puhar, zaofiarow any w roku 1900 
przez A m erykanina Dwight F. D avis’a,» jako. n agroda 
w ędrow na, od  czterech  lat już p o zo sta je  w posiadan iu  
A m eryki, pom im o w szelkich  usiłow ań ryw alizujących  
z nią na tym polu  krajów ; w roku obecnym  Stany  
/ je d n o c z o n e  spo tk a ły  się  w finale z A u stralją , ojczy-

—  U

i T ilden  potw ierdzili opin ję, że są  najlepszym i tenni- 
sistam i św iata. T em bardzie j je st  pożałow an ia godnem , 
że tak jak  i w r. 1920, A m eryka p raw dopo d ob n ie  nie 
b ęd zie  m og ła  przy jąć  udziału  w rozgryw kach ten n iso­
w ych VIII O lim pjady. Z resztą  będzie  d la niej p o c ie ­
szeniem , że pew no je szcze  przez szereg lat nikt nie 
b ędzie  w stanie wywieźć z Am eryki d rogocen n ego i tak 
przez w szystkich pożąd an ego  D av is-C u p u .

W. Junosza.

w fin a le  o pu h ar D avis*a.
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NARCIARSTWO
D o S z a n o w n e g o  p. P u łk o w n ik a

A le k sa n d r a  B o b k o w s k i e g o
w  W a r sz a w ie .

W  c h w il i  k i e d y  p r o j e k t o w a n a  sk o c z n ia  W ile ń sk a  
p r z y b r a ł a  k s z t a ł ty  r e a l n e  n ie  m o ż e m y  o d m ó w i ć  s o b i e  
p r z y j e m n o ś c i  z a b r a n i a  j e s z c z e  raz  d r o g i e g o  c z a s u  S z a ­
n o w n e m u  p .  p u ł k o w n i k o w i ,  a ż e b y  w y r a z i ć  n a s z ą  s e r ­
d e c z n ą  i g ł ę b o k ą  w d z ię c z n o ś ć  za  J e g o  m o r a l n ą  i f a ­
c h o w ą  p o m o c  w  n a s z e m  ż m u d n e m  d z ie l e .  J e s t  o n o  
j e d n y m  z p ę d ó w  s z c z ę ś l iw ie  w  s w o im  c z a s ie  r z u c o ­
n e g o  r ę k ą  p .  p u ł k o w n i k a  z i a r n a  n a  p o d a t n y  g ru n t  w i ­
l e ń s k i .  P r z y  te j  s p o s o b n o ś c i  c h c e m y  go  p o k r ó t c e  p o ­
in f o r m o w a ć  o t r u d n o ś c i a c h  n a tu r y  f o rm a ln e j  i t e c h ­
n i c z n e j ,  j a k i e  m u s ie l i ś m y  p r z e z w y c i ę ż y ć  n a  d r o d z e  jej 
z r e a l i z o w a n ia .

Z a n i m  p r z y s t ą p i l i ś m y  d o  r o b ó t ,  k o n i e c ż n e m  b y ł o  
u z y s k a n ie  s z e r e g u  z e z w o le ń ,  a  w ię c  n a j p i e r w  o d  T o ­
w a r z y s tw a  M i ło ś n ik ó w  W i ln a ,  j a k o  n a jw y ż s z e j  w y r o c z ­
n i  w  d z i e d z in i e  a r t y s t y c z n e g o  p o g l ą d u  n a  s p r a w ę .  T o  
b y ło ,  o c z y w is ta ,  n a j t r u d n ie j s z e  —  z d o b y c i e  j e d n a k  tej 
f o r t e c y  u ł a tw i ło  w  z n a c z n y m  s t o p n i u  d a l s z e  k rok i :  j a k o  
to  u z y s k a n ie  a p r o b a t y  K o n s e r w a to r a  Z a b y t k ó w  w  W y ­
d z i a l e  S z tu k i  D e l e g a t a  R z ą d u  i w r e s z c i e  z e z w o le n ia  
p r a w n y c h  w ła ś c i c i e l i  g ru n tu  t. j. Z a r z ą d u  K a t e d r y  W i­
l e ń s k ie j .  Z  t ą  k o l e k c j ą  d o k u m e n t ó w ,  k t ó r e  n i e s te ty  
z a j ę ł y  n a m  c a ł ą  j e s ie ń  p r z y s t ą p i l i ś m y  d o  s a m e j  b u d o ­
w y  z 6 p p .  L e g .  b ę d ą c y m  d z i e r ż a w c ą  t e r e n u  p r z y s z łe j  
s k o c z n i .

D z ię k i  r o z m a c h o w i  t w ó r c z e m u  t e g o ż  p u łk u ,  r o z ­
w i n i ę t e m u  p r z y  k o l o s a ln e m  d z i e l e  b o i s k a ,  p o t r a f i l i ś m y  
z a c h ę c i ć  ś r o d o w i s k o  o f i c e r s k i e  d o  n a s z e j  sp r a w y ,  w y ­
n i k i e m  c z e g o ,  p o  t r z y ty g o d n io w e j  p r a c y ,  w  p e w n y m  
o k r e s i e  c z a s u  p r o w a d z o n e j  n a  s k o s t n i a ł e j  z iem i ,  s k o c z ­
n i a  s t a n ę ł a ,  j a k o  w s p ó ln a  w ł a s n o ś ć  p o d  n a z w ą  „ S k o c z ­
n i a  6 p p .  L e g .  i A Z S “.

S p ó ź n i o n y  c z a s  r o b ó t  n i e  p o z w o l i ł  n a m  j e d n a k  
n a  w y k o ń c z e n ie  je j  w  d e t a l a c h  j a k  to :  u m o c o w a n i e  
s k a rp  i o d a r n i o w a n i e  p o w ie r z c h n i ,  z m u s z a j ą c  n a s  do  
o d w l e c z e n ia  w y k o n a n i a  t y c h  r z e c z y  d o  w io sn y .

Z a c h o w a n i e  d o k ł a d n o ś c i  w  w y k o ń c z e n iu  p ł a s z c z y ­
z n y  p o z w a l a  n a m  p r z y p u s z c z a ć  m o ż l iw o ś ć  k o r z y s t a n i a  
ze  s k o c z n i  ju ż  w  o b e c n y m  s e z o n ie .

K o ń c z ą c  n a s z ą  p r z y d łu g ą ,  w b r e w  z a p o w i e d z io m  
o p o w i e ś ć  p o z w o l i m y  s o b i e  z a p e w n ić ,  p .  P u ł k o w n i k a ,  iż 
p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ś c i ą  d la  n a s  b y ł o b y  p o d d a n i e  
n a s z e j  s k o c z n i  J e g o  k r y t y c z n y m  o g l ę d z i n o m ,  p r z y t e m  
z g ó ry  z a s t r z e g a m y  m o ż l i w o ś ć  p r z y p u s z c z a l n y c h  u s t e ­
r e k ,  z r o z u m i a ł y c h  z r e s z tą  w o b e c  b r a k u  k o n i e c z n e g o  
d o ś w ia d c z e n i a .

Z e  s p o r t o w y m  p o z d r o w i e n i e m  za  Z a r z ą d  
A Z S  W i ln o

W i ln o ,  d. 14.XII. 1923 r |  (— ) B . B ujko.
*

J u b ile u sz  15 - le tn i  T a tr z a ń sk ie g o  T o w a r z y s tw a  
N a r c ia r z y . W  d n iu  4 g r u d n ia  1908 r. z a ł o ż o n o  w  K r a ­
k o w ie  K o ł o  K a r p a c k i e g o  T o w a r z y s t w a  N a rc ia r z y ,  k t ó ­
r e g o  m a c ie r z  m i e ś c i ł a  s ię  w e  L w o w ie .  O d d z i a ł  t e n  
K T N  u s a m o d z i e l n i ł  s ię  n a s t ę p n i e  w  r. 1910, p r z y j m u ­
j ą c  n a z w ę ,  k t ó r ą  n o s i  d o  dz is ia j .

O  i le  s p o j r z y m y  w s te c z  n a  d z i a ł a l n o ś ć  t e g o  
T o w a r z y s tw a ,  m u s im y  n a b r a ć  p r z e ś w i a d c z e n i a ,  że  
T T N  p o ł o ż y ł o  p o w a ż n ą  c z ę ś ć  f u n d a m e n t u  p o d  d z i s ie j ­
sz e  p o l s k i e  n a r c i a r s tw o ,  k t ó r e  t a k  ś w ie tn ie  s ię  ro z w i ja ,  
ż e  p r z o d u j e  i n n y m  g a ł ę z i o m  s p o r t u  p o l s k i e g o

C z ło n k o w ie  T T N  by l i  p i e r w s z y m i ,  k tó r z y  w  r. 1910 
p r ó b o w a l i  s i ł  s w o ic h  w  z a w o d a c h  n a r c i a r s k i c h  n i e m -  
c ó w  b i e l s k i c h ,  z d o b y w a j ą c  t a m  p i e r w s z e  n a g r o d y ,  T T N  
b y ł o  r ó w n i e ż  p i e r w s z e m  w  P o l s c e ,  k t ó r e  p o d j ę ł o  s ię  
z o r g a n i z o w a n i a  p i e r w s z y c h ,  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w o ­
d ó w  n a r c i a r s k i c h  n a  G r z y c z k o w e j  H a l i  —  w  m a rc u ,  
1910 r.

W  r o k u  1912 —  z b u d o w a ł o  T o w .  p i e r w s z e  s c h r o ­
n i s k o  n a r c i a r s k i e  w  T a t r a c h ,  n a  K a l a t ó w k a c h ,  p ó ł  g ę '

d ż in y  d ro g i  o d  K u ź n ic ,  s c h r o n i s k o  —  k tó r e  z n a j d u j e  się 
o b e c n i e  w  r u c h u — a dz iś  m a  40 łó ż e k .

W i e l k ą  p o p u l a r n o ś ć  z d o b y ł y  s o b i e  r o k  r o c z n ie  
u r z ą d z a n e  p r z e z  T o w a r z y s t w o  k u r sy  n a r c i a r s k i e  w  Z a ­
k o p a n e m  w  c z a s i e  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  k tó r e  
s z k o lą  k a ż d e j  z im y  s e tk i  n a r c ia r z y .

Z a w o d y  n a r c i a r s k i e  o r g a n i z o w a n e  p r z e z  T T N  c i e ­
sz y ły  s ię  z a w s z e  j a k  n a j l e p s z ą  s ł a w ą ,  a  w z o r o w a n e  n a  
im p r e z a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  n o r w e s k i c h ,  s z w a j c a r s k i c h  
i t y r o l s k i c h ,  d a w a ł y  i n n y m  p o l s k i m  t o w a r z y s t w o m  w z ó r  
d l a  u r z ą d z a n i a  t e g o  r o d z a j u  k o n k u r s ó w .

U r o c z y s to ś c i  j u b i l e u s z o w e  r o z p o c z ę ł y  s ię  w  K r a ­
k o w ie  w  d n iu  23 b .  m .  W a l n e m  Z g r o m a d z e n i e m ,  zaś 
w ie c z ó r  j u b i l e u s z o w y  o d b ę d z i e  s ię  w  d n iu  30 b. m . 
w  Z a k o p a n e m  w  H o t e l u  „ S p o r t “ .

R edakcja  „Stadjonu“ sk łada T a trzańskiem u Tow. N a r­
ciarzy najserdeczniejsze życzen ia  dalszego rozwoju i osią­
gania ja k  najw iększych wyników rzetelnej pracy organiza­
cyjnej T T N .

*

Z a w o d y  n a r c ia r s k ie  o d b ę d ą  się  w  d n iu  30 b . m. 
n a  K a l a t ó w k a c h ,  k o ł o  Z a k o p a n e g o  —  p ó ł  g o d z i n y  d r o ­
gi z K u ź n ic .

P ro g r a m  o b e jm u je :  a )  b i e g  d z i e c i  d o  la t  13; b )  b i e g  
m ł o d z i e ż y  d o  l a t  18; c )  b i e g  s e n j o r ó w  w  d w ó c h  k l a ­
s a c h ,  a m i a n o w i c i e  d o  l a t  30 i p o n a d  30 lat.  P o z a t e m  
e w e n t u a l n i e  b i e g  p a ń  i sk o k i .

U d z i a ł  w  b i e g a c h  ty lk o  d l a  c z ł o n k ó w  P Z N  i ty lk o  
d la  n a r c ia r z y ,  k tó r z y  j e s z c z e  n i g d y  w  ż a d n y m  b ie g u  
ż a d n e j  n ie  z d o b y l i  n a g ro d y -

D ł u g o ś ć  b i e g ó w  6, 4 i 15 k im .  S ta r t  i m e t a  w  j e d ­
n e m  m ie j sc u .  Z g ło s z e n i a  p r z y j m u ją  g o s p o d a r z e  k u rsu  
n a r c i a r s k i e g o .

S z c z e g ó ły  w  p r o g r a m a c h  
*

Z a r zą d  S e k c j i  N a r c ia r sk ie j  P o l s k i e g o  T o w a r z y ­
s tw a  T a t r z a ń s k i e g o  z a p r a s z a  s w o ic h  c z y n n y c h  c z ł o n ­
k ó w  i u c z e s t n i k ó w  n a  W a l n e  Z e b r a n i e ,  k tó r e  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  d n iu  28 g r u d n i a  1923 r. o g. 17 w  D w o r c u  
T a t r z a ń s k i m  w  Z a k o p a n e m .

*
C zy  to  p r a w d a ,  że  j e s z c z e  P o l s k a  n i e  z o s t a ł a

z a p i s a n a  d o  C h a m o n ix ?
*

N a O l i m p i a d z i e  w  C h a m o n i x  z a w o d y  n a r c i a r ­
s k ie  d l a  p a ń  n ie  s ą  w y m i e n i o n e  w  p r o g ra m ie .  F ra n c u z i ,  
n ie  m a j ą c  s z a n s  w  ty m  p u n k c ie ,  n i e  u r z ą d z a j ą  w c a l e  
z a w o d ó w  p a ń .  N a s z e  p a n i e  m i a ł y b y  tu ta j  n a jw ię k s z e  
sz a n se .

*

R ozm u s n ie  b ę d z i e  s t a r t o w a ł  n a  O l im p ia d z i e .

ŁYŻWIARSTWO
P o d o b n o  W a c e k  K u c h a r  m a  b y ć  p r z e z  P Z Ł

w y s ła n y  d o  C h a m o n ix .  C ó ż  t e r a z  z J u c e w ic z e m ?
*

A m e r y k a ń sk i Z w ią z e k  Ł y ż w ia r sk i w y s y ła  p o la k a  
W a l e n t e g o  B ia ła s a  n a  z a w o d y  w  C h a m o n ix .

*
M ię d z y n a r o d o w y  Z w .  Ł y żw .  o g ło s i ł  n as t .  r e ­

k o rd y :  5 0 0  m. —  M a t h i e s e n  (N o rw .)  43*4 s.; 1 5 0 0  m .—  
M a th ie s e n  (N o rw .)  2:17*4; 10 k im .—  M a t h ie s e n  (N o rw . )  
17:22*6; 5  k im .— S t ro m  (N o rw . )  8:26*5. M is t r z e m  ś w ia ta  
n a  r. 1923 j e s t  T h u m b e r g  (F in l . ) ,  m i s t r z e m  E u r o p y  
S t ro m .  D i.

PIŁKA NOŻNA
W  K l. Sp. D iana  w  K a t o w i c a c h  g ra  4 z a w o d o w c ó w  

z w i e d e ń s k i e j  A d m i r y ,  k tó r z y  z p e w n o ś c i ą  w  P o l s c e  
a m a to r a m i  s ię  n i e  s ta l i .  C ó ż  n a  to  P Z P N ?

*

P ierwsza rozgrywka o f i n a ł  Kl.  C  W O Z P N  d a ł a  
w y n ik  nas t . :  S k ra  —  L e g j a  Hi 1 : 0.

—  12  —
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W arszaw ianka  m a  g ra ć  n a  w i o s n ę  z W i s ł ą .  D i.
*

R a p id  w y j e c h a ł  n a  t o u r n e e  d o  H is z p a n j i .

R O U E N  
F C . R ouen  — L e H avre A C . 1:1.

„ L e  H a v r e “ , m is t r z  N o r m a n d j i ,  o d  l a t  30 p i e r w s z y  
raz  n ie  z d o ł a ł  w y g r a ć  w  R o u e n .

P A R Y Ż  
R e d  Star  —  C A . Sporłs Generaux 3:1

Olym pique  —  Associałion Sporłive Franęaise 4;2

O b y d w a  s p o t k a n i a  w c h o d z ą  d o  r o z g r y w e k  o „ C h a l ­
l e n g e  d e s  d i x “ , n i e o f i c j a l n e  m i s t r z o s tw o  P a r y ż a .  Js.

N I E M C Y
K o l o n j a  —  L ip s k  1:0. Z a w o d y  m i ę d z y m i a s t o w e .  

H a m b u r g e r  S .V .  V i c t o r i a  4:0. 1FC N u r u b e r g  —  T V .  
1860 M o n a c h j u m  1:0. S p i e l v e r  F u r t h — B a y e rn  (M o n a -  
c h ju m )  2:1, abc.

LEKKA ATLETYKA
J a w o r sk i i O łd a k  (A Z S ) o k a z a l i  s ię  ś w ie tn y m i  

s t a y e ra m i .  W  o s t a tn im  b i e g u  n a  p r z e ł a j  (160  m .)  p o b i l i  
on i  Z .  K a r c z e w s k i e g o ,  a u leg l i  n i e z n a c z n ie  ty lk o  M i­
s t r z o w i  P o l s k i  K o s t r z e w s k i e m u  (2*/2 k im .  — 7 : 40*2). 

*

Z i f f e r  z a p i s a ł  s ię  d o  K r a k o w s k ie j  W is ły .
*

KS W a r sz a w ia n k a  n a d e s ł a ł  n a m  sw ój  p r o g r a m  
w io s e n n y .  Z a w o d y  w e w n ę t r z n o  - k l u b o w e  o d b ę d ą  się  
d w u k r o tn i e ,  a m ia n o w ic i e :  dn .  2.111, o ra z  d n .  30.111.
O g ó l n o p o l s k i e  z a w o d y  m i ę d z y k l u b o w e  n a z n a c z o n o  n a  
12 i 13.IV. W y d z i a ł  L -A  m a  j e s z c z e  z a m ia r  z o r g a n i ­
z o w a ć  w  z im ie  c r o s s - c o u n t r y  o r a z  z a w o d y  w  ha l i  k r y ­
te j ,  o i le  to  b ę d z i e  m o ż l iw e m .

*

A Z S  o r g a n iz u j e  w  d n .  13.1. m i ę d z y k l u b o w y  b i e g  
n a  p r z e ł a j .  S ta r t  w  P a r k u  S o b i e s k i e g o  o g o d z .  1 1 r a n o .

*
H a la  z im o w a  w  A g r y k o l i  z o s t a n i e  o t w a r t ą  d o p i e r o  

w  I-ej p o ł o w i e  s ty c z n ia  z p o w o d u  p r z e b u d o w y .
*

P Z L A  p o w i n i e n  o g ł o s i ć  p i e r w s z ą  l is tę  w y b r a n y c h  
n a  O l i m p j a d ę  i p o d d a ć  i c h  w s p ó ln e m u  t r e n in g o w i  już  
t e ra z . *

IV B ie g  „K urjera P o z n a ń s k ie g o "  o d b ę d z i e  się 
20 k w i e t n i a  w  P o z n a n iu .  Z w y c i ę z c a m i  d o t y c h c z a s o w y m i  
b y l i  w  r. 1921 —  B a ra n  1, w  r. 1922 —  B a ra n  I, zaś 
w  r. 1922 —  W o l t e r s d o r f . *

F o ryś ( O r z e ł  B ia ły )  i F ija łk o w s k i ( L e g ja )  w s t ę ­
p u j ą  d o  K S  W a r s z a w i a n k a .

SZERMIERKA
T u rn iej s z e r m ie r c z y  w  L o d z i, P ie r w s z a  i m p re z a  

s z e rm ie r c z a  L o d z i  n i e  z a w i o d ł a  p o k ł a d a n y c h  w  n ie j  
n a d z i e i .  T a k  p o d  w z g l ę d e m  s p o r t o w y m  j a k  i p r o p a -  
g a n d y s ty c z n y m  s p e ł n i ł a  s w o je  z a d a n i e  w  z u p e łn o ś c i .  
S t ro n a  o r g a n iz a c y jn a  z n o ś n a ,  u d z i a ł  z a w o d n i k ó w  b a r ­
d z o  l iczn y ,  w r a ż e n i e  o g ó l n e  p r z e w a ż n ie  d o b r e .  P r ó c z  
L o d z i  r e p r e z e n t o w a n e  b y ł y  W a r s z a w a  (p. K o w a l e w ­
ski)  i P o z n a ń  ( f e c h m is t rz  T a rg l e r ) .  P o r ó w n a n i e  t y c h  
s z e rm ie r z y  z s i ła m i  m ie j s c o w e m i  w y p a d ł o  d la  L o d z i  
k o r z y s tn i e .  F e c h m .  T a r g l e r  z n a l a z ł  g o d n e g o  p r z e c i w ­
n ik a  w  o s o b ie  p łk .  N u s s b a u m a ;  ( ? )p .  K o w a le w s k i ,  r e p r e ­
z e n t u j ą c y  s z k o łę  m is t r z a  M ic h a u x  o k a z a ł  s ię  s ł a b y m  
p r z e c i w n i k i e m  w ię k s z o ś c i  ł o d z i a n .  Z  z a w o d n i k ó w  m i e j ­
sc o w y c h  w y ró ż n ić  n a le ż y :  p łk .  N u s s b a u m a ,  dr. K rau sza ,  
p o r .  L in g a  i p o r .  S z y m a ń s k ie g o .

8.12. P r z e d  p o ł u d n i e m  r o z e g r a n e  z o s t a ł o  m i s t r z o ­
s tw o  O K  Nr.  IV. W  k la s y f ik a c j i  w o j s k o w y c h  z a s łu ż o n e  
p i e r w s z e  m ie j s c e  z d o b y ł  p łk .  N u s s b a u m ,  d ru g ie  p o r . .  
L ing ,  t r z e c i e  —  p o r .  S z y m a ń sk i .  W i e c z o r e m  o d b y ł a  się 
a k a d e m j a  z u d z i a ł e m  z a w o d n i k ó w  L K  S e r m ie r z y  i z a ­
m ie j s c o w y c h .  P ro g r a m  o b e j m o w a ł  s p o t k a n ie  n a  s z a ­
b l e ,  s z p a d y ,  f lo re ty  i p a ł a s z e .  S p o t k a n i a m i  k i e r o w a ł  
s p r ę ż y ś c i e  p o r .  K o n o p a c k i .

Ja k o  p ie r w s z y  p u n k t  p r o g r a m u  a k a d e m j i ,  o d b y ł a  
s ię  p o k a z o w a  l e k c j a  sz ab l i  d e m o n s t r o w a n a  p r z e z  u c z ­
n ió w  T a rg l e r a  p o d  k i e r u n k ie m  m is t rza .  N a s t ę p n e  p u n ­
k ty  — k la s y c z n a  l e k c j a  s z a b l i  d e m o n s t r o w a n a  p r z e z  
T a r g l e r a  i instr .  D ą b r o w s k i e g o ,  o r a k  k l a s y c z n a  l e k c j a  
f l o r e tu  T a r g l e r a  z ins t r .  W ie r z b ą .

W y n ik i  p o s z c z e g ó l n y c h  a k a d e m i c k i c h  a s s a u t s  p r z e d ­
s t a w ia j ą  s ię  j a k  n a s t ę p u je :

Szabla: p łk .  N u s b a u m — dr. K rau sz .  P r z e w a g a  p i e r w ­
sz e g o .  Dr. K ra u sz  —  p o r .  L ing .  O b a j  p r z e c i w n i c y  r o z ­
p o r z ą d z a j ą  j e d n a k i m  z a s o b e m  te c h n ik i  i ru ty n y ,  p rzy-  
t e m  dr.  K ra u sz  g ó r o w a ł  n i e z a c h w ia n y m  s p o k o j e m ,  p o r .  
L in g  n i e d ź w i e d z i ą  w p r o s t  s i ł ą .  T a g l e r — instr .  Z a g a d z k i .  
Ł a t w e  z w y c ię s tw o  T a rg l e r a .  Dr. K ra u sz  —  R im le r .  T a r ­
g le r  —  K rausz .  W a l k a  z a c i ę t a  i d o  s a m e g o  k o ń c a  r ó w ­
n o w a ż n a .

O s ta t n i e  t o u c h e  p r z y n o s i  z w y c ię s tw o  T a rg l e r o w i .
P o r .  L in g  —  p. K r y ło w ie c k i .  W a lc z y  tu  z e  s o b ą  

o le p s z e :  a m b ic j a  m ł o d z i u t k i e g o  p .  K r y ło w ie c k ie g o
z r u ty n ą  i s z a lo n ą  s i ł ą  w o j s k o w e g o .  T e  o s t a tn i e  w z ię ły  
g ó rę  o d  p i e r w s z e g o  s ta rc ia .  N a o g ó ł  p o r .  L in g  m ia ł  
ł a t w e  z a d a n ie .  W  p i ą t e m  s t a r c iu  ł a m i e  się  s z a b l a  K r y ­
ł o w i e c k i e g o  tu ż  p r z y  r ę k o je ś c i .  N a d u ż y w a n a  p r z e z  
z w y c ię ż o n e g o  f in ta  s e c u n d a  w y w o ł y w a ł a  co  c h w i la  
w y b u c h y  s z c z e r e g o  ś m ie c h u  u  w id z ó w .

Szpady:  R i m l e r  — K o w a le w s k i .  S i ły  p r z e c i w n i k ó w  
ró w n e ;  to  te ż  a s s a u t  p o w y ż s z e  n a l e ż a ł o  d o  n a j c i e k a w ­
sz y c h .  R i m l e r — p łk .  N u s s b a u m .  O s ta tn i  w y k a z a ł  tu  sw ó j  
e l a s ty c z n y  styl ,  o g r o m n ą  t e c h n i k ę  i e f e k t o w n e  f inty.  
R im le r  j e s t  d l a  n i e g o  p r z e c i w n i k i e m  z b y t  s ł a b y m .  
F e c h m .  T a r g l e r — płk .  N u s sb a u m .  A s s a u t  p o w y ż s z e  b y ło  
p r a w d z iw y m  c lo u  w ie c z o ru .  N u s s b a u m  —  to  u o s o b i e n ie  
g rac j i  i z r ę c z n o ś c i .  F e c h m is t r z  T a r g l e r  d o w i ó d ł  n a m ,  
ż e  w i e k  n i e  o z i ę b i ł  j e g o  krwi.  U m i e j ę t n ą  o b r o n ą  n i ­
w e c z y ł  s z y b k ie  a ta k i  n a j l e p s z e g o  z ł o d z i a n .  W r e s z c i e  
w  o s t a tn im  t o u c h e  z a d a ł  m u  ś l i c z n y m  s z ty c h e m  w  p ie r s i  
p o  c a ły m  s z e re g u  e f e k t o w n y c h  f in t  c io s  d e c y d u j ą c y .

S p o t k a n i e  p ł k .  N u s s b a u m a  z dr .  K r a u s z e m  d a ło  
p u b l i c z n o ś c i  m o ż n o ś ć  o c e n i e n i a  p i e r w s z o r z ę d n e g o  m a-  
t e r j a łu ,  j a k im  r o z p o r z ą d z a  L K  S z e rm ie rc z y .

Florety: f e c h m .  T a r g l e r  —  ins tr .  D ą b r o w s k i .  P r z e ­
w a g a  T a rg l e r a ,  m im o  s t a ł e g o  a t a k u  D ą b r o w s k i e g o .  
Z w y c i ę z c a  o g r a n ic z a ł  s ię  d o  o g l ę d n e g o  r ip o s to w a n ia .  
Instr .  Z a g a d z k i  —  ins tr .  W ie r z b a .  P i e r w s z y  w y k a z a ł  
s z y b k ą ,  d o b r ą  o r j e n t a c j ę .

P ałasze: p łk .  N u s s b a u m —  p. K o w a le w s k i .  Z u p e ł n a  
p r z e w a g a  ło d z i a n i n a .  O s t a t n i e  t o u c h e  d l a  p .  K o w a l e w ­
sk ie g o .  P .  K o w a le w s k i  —  ins tr .  Z a g a d z k i .  S i ły  r ó w n o ­
w a ż n e

P u b l i c z n o ś ć  n i e d o p i s a ł a .  N ie  z d o ł a ł  je j  p o c i ą g n ą ć  
n a w e t  t a k  s y m p a ty c z n y  ce l ,  j a k  fu n d u s z  O l im p i j s k i .  
N a t o m i a s t  w  c y rk u  b y ł y  t e g o  w ie c z o r u  d w a  w y p a d k i  
z e m d l e n i a .  T o  w y m o w n e  — p r a w d a ?  T . M -ki.

B O K S
M a sc a r t b i j e  M a tth e w sa . —  U p a d e k  b o k su  a n g i e l ­

s k i e g o .  A n g l j a  n i e d a w n o  u t r a c i ł a  o s t a tn i e  b o k s e r s k i e  
m i s t r z o s tw o  ś w ia ta .  J im m y  W i e d e ’a  ( , , p o i d s - m o u c h e M) 
p o k o n a ł  p r z e z  k n o c k - o u t  w  7-ej r u n d z i e  F i l i p iń c z y k  
P a n c h o  V i l la ;  p ó ź n i e j  p r z y s z e d ł  b e z p r z y k ł a d n y  p o g r o m  
m is t r z a  A n g l j i  w s z y s tk i c h  k a te g o r j i  J o e  B e c k e t t a  p r z e z  
w y r a n ż e r o w a n e g o  C a r p e n t i e r a ,  w  s p o t k a n iu  48 s e k u n -  
d o w e m ,  w  k t ó r e m  w a l k a  s a m a  t r w a ł a  z a l e d w i e  38 sek .  
T e r a z  o to  f r a n c u s k i  b o k s e r ,  d o ś ć  w ą t p l i w e j  w a r to ś c i  
E m ile M ascart p o b i ł  b e z a p e l a c y j n i e  A n g l ik a  B illy  M a t­
thewsa. Z a w o d n i k a  t e g o ,  n o s z ą c e g o  ty tu ł  m i s t r z a  A n ­
glji w  sw e j  k a t e g o r j i  ( p i ó r k o w e j )  b r y ty j s k i e  w ł a d z e
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b o k s e r s k i e  d o  n i e d a w n a  u p o r c z y w i e  o g ł a s z a ł y  j a k o  
m i s t r z a  E u ro p y .  W y p e r s w a d o w a ł  im  t o  „ k ró l  k n o c k -  
o u t \ i “ C r iq u i  b e z a p e l a c y j n e m  d r u z g o c z ą c e m  z w y c ię ­
s tw e m .

P o  te j  n a u c z c e ,  k t ó r a  w c a l e  m u  n i e  w y s ta r c z y ła ,  
s p r ę ż y s ty  B il ly  M a t th e w s  w a lc z y ł  n a  w i o s n ę  z r n ło d y m  
M a s c a r t e m  u l e g a j ą c  m u  w y ra ź n ie  w  16 r u n d a c h ,  p rzy -  
c z e m  l e ż a ł  n a  p o d ł o d z e  13 razy!

W p o w t ó r n e m  s p o t k a n iu  z M a s c a r t e m  p r z e d  k i l k u n a ­
s tu  d n ia m i ,  n i e f o r t u n n y  p r e t e n d e n t  d o  m is t r z o s tw a  E u r o ­
p y  l e ż a ł  ty lk o . . .  5 r azy .  G d y  w  14 r u n d z ie  p o  9 s e k u n d a c h  
k n o c k - d o w n ’u w s ta ł ,  c h w i e j ą c  s ię ,  b y  z g a r n i a ć  n o w e  
c iosy ,  s ę d z i a  B e rn s t e in  k o r z y s t a j ą c  ze  s w e g o  u p r a w ­
n ie n ia ,  p r z e r w a ł  w a lk ę ,  k t ó r a  s t a ł a  s ię  p o g r o m e m  („ m a -  
s s a c r e * ) .  M a s c a r t ,  k tó r e g o  p u n c h  „ n ie  j e s t  w  s ta n ie  
z a b i ć  m u c h y “ n ie  p o t r a f i ł  p r z e c i w n i k a  z n o k a u t o w a ć .

P u b l i c z n o ś ć  p a r y s k a  lu b u je  s ię  w  t e g o  r o d z a j u  
w i d o w i s k a c h  p o z b a w i o n y c h  w a r t o ś c i  s p o r t o w e j .  W i d o k  
d łu g o t r w a ł e g o ,  n i e s k u te c z n e g o  b ic ia ,  p a d a n i a  i w s t a ­
w a n i a  s ł a b s z e g o  z z a w o d n ik ó w ,  r o b i ą c e g o  w r a ż e n ie  
p r z e ś l a d o w a n e g o  z w ie r z a  —  ta k i  w id o k ,  z w ła s z c z a  jeś l i  
k r e w  s ię  l e je ,  d o g a d z a  t ł u m o m .  N a t o m i a s t  je ś l i  b o k s e r  
o d u ż y c h  k w a l i f i k a c j a c h  —  p u n c h e r  w  r o d z a j u  Cri-  
qui*ego lu b  C a r p e n t i e r a ,  b ły s k a w i c z n y m ,  b e z a p e l a c y j ­
n y m  k n o c k - o u t ’e m  z a k o ń c z y  s p r a w ę ,  p u b l i c z n o ś ć ,  k tó r a  
z a p ł a c i ł a  z a  b i l e ty ,  c z u je  s ię  p o k r z y w d z o n a  z b y t  s z y b ­
k im  k o ń c e m  w id o w is k a .  B o le s n y  i o k r u tn y  n a p o z ó r  
k n o c k - o u t ,  o i l e ż  j e s t  b a r d z i e j  h u m a n i t a r n y  o d  p r z e ­
c i ą g a j ą c e j  s ię  t r z y  k w a d r a n s e  n i e r ó w n e j  walki!

M a s c a r t  z w y c ię z c a  e k s  -  m is t r z a  E u ro p y  A r th u ra  
W y n n s a  ( B e lg a ) ,  B i l ly  S t a n d l e y a ,  M c. A d a m a ,  D as t i l-  
l o n a  i w ie lu  in n y c h ,  m a  w  n i e d a l e k i e j  p r z y s z ło ś c i  w a l ­
c z y ć  z e  z n a k o m i t y m  B e lg ie m  H e b r a n s e m ,  k tó r y  w s ł a ­
w i ł  s ię  s w ą  h o n o r o w ą  p r z e g r a n ą  z C r i q u i ’m  i o d e b r a ­
n i e m  W y n n s o w i  m i s t r z o s t w a  B e lg j i .  Sem.

*

J a c k  B e r n s t e i n ,  k tó r y  p o b i ł  n a  p u n k t y  J o h n n y  
D u n d e e  w  p r z e d d z i e ń  j e g o  s p o t k a n ia  z C r iq u im  
o m i s t r z o s tw o  ś w ia ta ,  o d n i ó s ł  o s t a tn io  n o w e  z w y c i ę ­
s tw o  n a  p u n k t y  w  15 s p o t k a n i a c h  n a d  R o c k y  K a n s a s ’em . 
Z w y c i ę z c a  ( w a g a  p i ó r k o w a )  j e s t  lż e js z y  o d  p o k o n a n e ­
go  ( w a g a  l e k k a ) .  Is.

W szystk im  współpracownikom, prenum e­

ratorom i czyteln ikom  „S ta d jo n u “ ży c zym y

D O S IEG O  1924 R O K U !

I życia organizacyj spmtowjcii
S e k c ja  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  p rzy  T N S W .

W  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  o d b y ł o  s ię  W a l n e  Z e b r a n i e  
c z ł o n k ó w  S e k c j i  W y c h o w a n ia  F i z y c z n e g o  p r z y  T o w a ­
rz y s tw ie  N a u c z y c i e l i  S z k ó ł  Ś r e d n i c h  i W yższyc ł) .  P o  
o d c z y t a n i u  s p r a w o z d a n i a  z c a ł o r o c z n e j  d z i a ł a ln o ś c i  
S e k c j i  o r a z  p r z y ję c iu  go  d o  w i a d o m o ś c i  p r z e z  z e b r a ­
n y c h ,  p r z y s t ą p i o n o  d o  w y b o r ó w  n o w e g o  Z a rz ą d u ,  
w s k ł a d  k tó r e g o  w es z l i :  p .p .  S ta r z y ń s k i  — p r e z e s ,  S ie-  
c iń s k i ,  S k ro c z y ń s k i ,  Ł u g o w s k i  i S z y m a ń s k a ;  d o  k o m i ­
sj i  R e w iz y jn e j :  p p .  S o s iń s k i ,  O l s z e w s k a  i K o b y l iń s k a .

Ż y c z y m y  n o w e m u  Z a r z ą d o w i  p o w o d z e n i a  w  p r a c y  
o r a z  w  z a i n t e r e s o w a n i u  w s z y s tk i c h  s w y c h  c z ł o n k ó w  ż y ­
c ie m  S e k c j i .  T r z e b a  p r z y z n a ć ,  iż  d o  te j  p o r y  n i e  u d a ł o  
się  z r o b ić  t e g o  ż a d n e m u  z e  s t a ry c h  Z a r z ą d ó w .  N ic  te ż  
d z i w n e g o ,  iż  S e k c j a  o p r ó c z  p o k a z u  g i m n a s ty c z n e g o  
o r a z  z a w o d ó w  m i ę d z y s z k o l n y c h  n ic  z r o b ić  n i e  m o g ła .

M a ło  w o g ó l e  o n ie j  s ły s z y m y .  C z y  r z e c z y w iś c ie  
c z ł o n k o w i e  S e k c j i  s ą  t a k  z a ję c i  p r a c ą  z a r o b k o w ą ,  że  
n ie  m o g ą  p o ś w ię c i ć  t r o c h ę  c z a s u  p r a c y  o r g a n iz a c y j ­

n e j  —  id e o w e j?  P r z e c i e ż  z r z e s z e n ia  t a k ie  i o r g a n i z a ­
c je ,  m a j ą c e  w  s w y m  ł o n i e  s p e c j a l i s t ó w ,  b o  k i e r o w n i ­
k ó w  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  w i n ­
n y  u j ą ć  in i c j a ty w ę  w  sw e  r ę c e  i j a k o  n a j b a r d z i e j  p o ­
w o ł a n e  z a b i e r a ć  g ło s  w te j  s p r a w ie .  L e c z  n ie s te ty !  
W s z y s tk i c h  w id z im y  p r a c u j ą c y c h  w  o r g a n iz a c j a c h ,  d b a ­
j ą c y c h  o z d r o w i e  i c i a ł o  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  z w y j ą t k i e m  
n a u c z y c ie l i  ć w ic z e ń  c ie l e s n y c h .

C z y  d ł u g o  n a  to  b ę d z i e m y  c z e k a ć ?
*

R ada K ie r o w n ik ó w  W y c h ó w . F iz y c z n e g o  w  sz. :o- 
ła c h  Z w . Z a w . N P S. Śr. D n ia  1 X II .  r. b.  z o s t a ł a  
u tw o r z o n a  R a d a  K ie r o w n ik ó w  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e  
w  s z k o ł a c h  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  N a u c z y c ie l i  
s k i c h  S z k ó ł  Ś r e d n ic h .  N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  w y b ra  ’.o 
p . C h r a p o w i c k i e g o  T . ,  n a  s e k r e t a r z a  K. F r a n k ie w ic z a ,  
p e ł n i ą c e g o  j e d n o c z e ś n i e  o b o w i ą z k i  s k a rb n ik a .  C e le m  
R a d y  KW 'F  je s t  n a l e ż y te  z o r g a n i z o w a n i e  w y c h o w a n i a  
f i z y c z n e g o  i s p o r t o w e g o  w  s z k o ł a c h  z w ią z k o w y c h .

J a k  w i e m y  s z k o ły  z w i ą z k o w e  o d n o s z ą  s ię  b e z  
u p r z e d z e n i a  d o  ć w ic z e ń  f iz y c z n y c h ,  p r z e c iw n ie  t r o s z ­
c z ą  s i ę  o z d r o w ie  i s i ły  sw e j  m ł o d z ie ż y ,  s t a r a j ą c  s ię  s t w o ­
rz y ć  j a k n a j l e p s z e  w a r u n k i  p r a c y .  D l a t e g o  t e ż  m a m y  
n a d z i e j ę ,  iż s z k o ły  te  w  k r ó tk im  c z a s ie  b ę d ą  m o g ły  
u c h o d z i ć  za  w z o r o w e  i w y k a ż ą  j a k  w i n n o  się  p r a c o ­
w a ć  n a d  w y c h o w a n i e m  f i z y c z n e m  i s p o r t o w e m  u c z ą ­
ce j  s ię  m ł o d z ie ż y .  Z .

IGRZYSKA V III OLIMPJADY

E S T O N J A

Przygotowania Estonji do Olimpjady 
Paryskiej

P r z y g o to w a n ia  o r g a n iz a c y jn e

D o p i e r o  n i e d a w n o  z o r g a n i z o w a n o  z r a m i e n i a  Est .  Z. 
Z. Sp .  k o m is ję ,  k tó r a  m a  s ię  z a j ą ć  p r z y g o t o w a n i e m  i w y ­
s ł a n ie m  e k s p e d y c j i  s p o r t o w e j  E s to n j i  n a  VII 1-ą O l i m ­
p j a d ę  d o  P a r y ż a .

K o m i s j a  z ł o ż o n a  z 15 c z ł o n k ó w  o t r z y m u je  m ia n o  
E st. K om itetu Olimpijskiego.

S u m a  p i e n i ę d z y ,  p o t r z e b n a  n a  w y s ła n i e  e k s p e d y ­
cji n ie  j e s t  j e s z c z e  d e f in i ty w n ie  u s t a lo n a .  P r z y p u s z c z a j ą  
j e d n a k ,  że  b ę d z i e  o n a  w y n o s i ł a  1V2 m il j .  e s t .  m k .  
=  (4.285 d o l a r ó w ) ,  a u m o ż l iw ia  w y s ła n i e  aż  50 z a w o d ­
n ik ó w .  O p r ó c z  t e g o ,  z n a c z n e  s u m y  p r z e z n a c z o n e  są  
n a  t r e n in g  z a w o d n i k ó w  (t . j. o p ł a c a n i e  t r e n e r ó w ,  p rzy -  
b o r y  s p o r t o w e ,  i t.  d. ) .

W y s ł a n i e  e k s p e d y c j i  n i e d o s t a t e c z n i e  p r z y g o t o w a ­
n e j ,  u w a ż a n e  j e s t  p r z e z  tu t e j s z e  w ł a d z e  s p o r t o w e  za  
n o n s e n s .  F u n d u s z ,  p o t r z e b n y  n a  p o w y ż s z e  p r z y g o t o ­
w a n ie  z a w o d n i k ó w ,  z e b r a n y  b ę d z i e  k o s z t e m  10-cio °/0 
p o d a t k u  o d  w s z e l k i c h  p u b l i c z n y c h  im p re z  s p o r t o w y c h ,  
j a k o  to: zaw ody łyżw iarskie , boks, hockey na lodzie, „ping- 
pong“, w alki zapaśnicze, podnoszenie ciężarów. P o d a t e k  t e n  
b ę d z i e  w y n o s i ł  c o n a j rn n ie j  800.000 m k .  es t .  =  2.285 
do i .  Z a w o d y  u r z ą d z a n e  b ę d ą  c o  ty d z ie ń .

P r z y g o to w a n ia  te c h n ic z n e

D o  p r z y g o t o w a n i a  n a l e ż y t e g o  i d o  o p r a c o w a n i a  
w a r u n k ó w  (n o rm )  z a w o d n i k ó w ,  w y b r a n o  s p e c j a l n y  „ k o ­
m i t e t  t e c h n i c z n y " .

Z a d a n i e m  K o m i t e t u  b ę d z i e :  a) d o p i l n o w a n i e ,  b y  
z p i e r w s z y m  d n ie m  n o w e g o  r o k u  r o z p o c z ę t o  e n e r g i c z ­
n ie  t r e n in g i ,  w e  w s z y s tk ic h ,  b e z  w y j ą t k u  g a ł ę z i a c h  
sp o r tu ;  b )  k o n t r o l a  p r z e b i e g u  t r e n in g u  i d o s k o n a l e ­
n ie  go.

P r z e d e w s z y s t k i e m  z a t w i e r d z o n o  t r e n in g i  w a l k  z a ­
p a ś n i c z y c h ,  k tó r e  ju ż  n a w e t  r o z p o c z ę t o  p o d  o k i e m  
z n a n e g o  m i s t r z a  ś w ia t o w e g o — a m a t o r a  R o b e r t a  O k s  y. 
Ś c i s ł e m u  t r e n in g o w i  p o d l e g a  18— 20 o só b .
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W y s ł a n e m  b ę d z i e  z k a ż d e j  w a g i  p o  3 z a w o d n i ­
k ó w .  P o d n o s z e n i e  c i ę ż a r ó w  r e p r e z e n t o w a n e  b ę d z i e  
p r z e z  10-ciu z a w o d n i k ó w  ze  s ły n n y m  T a m m e r ’e m  n a  
cze le .

O l i m p j a d a  s p o r t ó w  z im o w y c h  o b s a d z o n a  b ę ­
d z ie  p r z e z  C h .  B u rm e is t r a .  w  j e ź d z i e  s z y b k ie j  n a  p a n -  
ć z e n a c h ,  k tó ry  t r e n in g i  g ł ó w n e  r o z p o c z ą ł  ju ż  z b a ­
w i ą c y m  w  E s to n j i  J u c e w ic z e m  z A Z S  W a r s z a w a .  J a z d a  
f ig u ro w a  n ie  b ę d z i e  w c a l e  r e p r e z e n t o w a n ą .

W  l e k k ie j  a t l e t y c e  l i c z b a  z a w o d n i k ó w  p r z e d s t a w ia  
s ię  b a r d z o  s ł a b o .

, E. Z .  L .  A . z d e c y d o w a ł  w y s ła ć  8 -m iu  z a l e d w i e  z a ­
w o d n i k ó w .  Z a w o d n i c y  ci  b ę d ą  p o d d a n i  t r e n in g o w i

y lk o  p r z e z  m i e s i ą c e  w i o s e n n e  l e c z  i z im o w e .
tym  c e lu  E. Z. L . A . o d n a j ą ł ,  z p r a w e m  u ż y w a n ia  

4 yązy t y g o d n i o w o ,  k ry ty  m a n e ż  z im o w y .
S p r a w a  w y s ł a n i a  r e p r e z e n t a c j i  p i ł k i  n o ż n e j  ku  

w ie lk i e m u  z d z iw ie n iu  s fe r  s p o r t o w y c h  z a g r a n i c z n y c h  
n i e  z n a l a z ł a  ż a d n e g o  a b s o l u tn i e  oporu!!!

N ic  z r e s z tą  d z iw n e g o ,  g d y ż  e s to ń s c y  p i ł k a r z e  
m a j ą  c h ę ć  z d o b y c i a  j a k n a jz a s z c z y tn i e j s z e g o  m i e j s c a  (?)

D ru ż y n a  p o d d a n a  t r e n in g o w i  l iczy  aż  25 g ra c z y ,  
k tó r y c h  c z ę ś ć  m u s i a n o  w y b r a ć  z k la s y  Bi

T a k  w i ę c  p r z e d s t a w ia j ą  s ię  p r z y g o t o w a n i a  m a łe j  
E s to n j i  d o  O l i m p j a d y  P a ry s k ie j .  J — cz,

H O L A N D  J A

T r e n e r  o l im p i js k i  E rn i e  H j e r t b e r g ,  z p o c h o d z e n i a  
s z w e d ,  z n a n y  w  u n i w e r s y t e t a c h  w y c h o w a n i a  f iz y c z ­
n e g o  w  A m e r y c e ,  b a r d z o  m a ł o  p o k ł a d a  n a d z ie i  n a  
z d o b y c i e  p r z e z  h o l e n d r ó w  c h o ć b y  j e d n e g o  p o w a ż n e g o  
m i e j s c a  n a  O l im p ja d z i e .  / — cz.

P O L S K A
P K IO  z a m ó w i ł  ju ż  13 ł ó ż e k  w  „ V i l l a g e  O l im -  

p i q u e “ ( p o d  P a r y ż e m ) .  W i o s k a  t a  z o s t a ł a  s p e c j a l n i e  
d l a  z a w o d n i k ó w  z b u d o w a n a  i p o s i a d a  w s z e l k i e  u d o ­
g o d n i e n i a .

K R O N I K A
K S  C r a c o v i a  p r o j e k t u j e  n a  w i o s n ę  s z e r e g  s p o t  

k a ń  z k l u b a m i  z a g r a n i c z n e m i .
*

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  KS P o l o n i a  o b r a ł o  n a s t ę ­
p u j ą c y  z a r z ą d :  P i e z e s :  X . P a s to r  A . L o th  ( p o  raz  t r zec i) ;  
v i c e - p re z e s i :  p p .  Z i e m s k i  i T .  G e b e t h n e r ;  c z ło n k o w ie :  
p p .  R a s z k ę ,  H a m b u r g e r ,  S m id  i E m c h o w ic z .  O  r o z ­
d z ia le  f u n k c y j  p o m i ę d z y  c z ł o n k ó w  i o z e b r a n i a c h  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  se k c y j  p o d a m y  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e .

*
K S W a r s z a w i a n k a  o r g a n iz u j e  d r u ż y n ę  h o c k e y ’o w ą .  

T r e n i n g i  ł y ż w ia r s k i e  i h o c k e y o ’w e ,  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  
n a  ś l i z g a w c e  w  A g ry k o l i ,  o d d a n e j  „W arszaw iance**  
p r z e z  P K I O .

Z a r z ą d  K lu b u  r o z d z i e l i ł  p o m i ę d z y  c z ł o n k ó w  w o l ­
n y c h  w  Z a r z ą d z i e  n a s t .  fu n k c je :  k r o n ik a rz  — p: J a w o ­
ro w sk i ;  r e f e r e n t  p r a s o w y — p* P l ą s k o w s k i .

V a r s o v i a  P — W T C  II ( 2 3 . X ) —  1 : 1 i p o  1 p u n k c i e  d la  
o b u  d ru ż y n .

3. W y z n a c z o n o  n a s t ę p u j ą c e  t r e n in g i :  L e g j a  Ul — 
S k r a  (16  i 23 XII. g. 10 r.) b o i s k o  L e g j i  w  p i e r w s z y m  
d n iu  g o s p o d a r z e m  — L e g ja ,  w  d r u g i m — S k ra ) .  R u c h  —  
Ś m ia ły  (16.XII.  g. 12) b o i s k o  Leg j i .

4. P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  m y ś l  w y n ik u  
r e f e r e n d u m  P Z P N  m i s t r z o s t w a  kl . A  n a  w io s n ę  r. 1924 
r o z g r y w a n e  n ie  b ę d ą .  C o  d o  r o z g ry w a n ia  m i s t r z o s tw  
ty c h  n a  j e s ie n i  r. p. o s t a t e c z n ą  d e c y z j ę  p o w e ź m i e  W a l ­
n e  Z g ro m .  P Z P N  w lu ty m  r. p .

K o m u n ik a t K o le g ju m  S ę d z ió w

D n ia  11 b .  m . o d b y ł o  s ię  p o s i e d z e n i e  K o m is j i  
K w a l i f i k a c y jn e j ,  w y z n a c z o n e j  w  s k ła d z i e ;  p p .  G r a b o w ­
sk i  J., J a c z y n o w s k i  S., S t r z e l e c k i  M., W a l c z a k  J., p r z e z  
W y d z i a ł  K S  d l a  z a t w i e r d z e n i a  o b e c n y c h  k a n d y d a t ó w  
n a  s ę d z ió w .

K o m is j a  u c h w a l i ł a  p r z y z n a ć  l e g i ty m a c je  s ę d z i o w ­
s k ie  n a s t .  k a n d y d a t o m :  p p .  J a g i e l s k i e m u  J e rz e m u ,  Ma- 
t e j a k o w i  L e o p o l d o w i ,  P o s n e r o w i  A lb e r to w i ,  W a g n e r o ­
wi L u d o m i r o w i  i W a l c z a k o w i  T a d e u s z o w i .

FUNDUSZ OLIMPIJSKI
K o n to  P K O  N r. 8 .2 3 0

D o  z ło ż e n ia  n a  „ F u n d u s z  Olimpijski** s ą  p r o s z o n e  
k l u b y  b o k s e r s k i e  p r z e z  W a r s z a w s k i  A m a to r s k i  K lu b  
B o k s e r s k i  „ K n o c k - o u t “ .

1. W i e l k o p o l s k i  K lu b  B o k s e r s k i ;
2. I n o w ro c ł a w s k i  K lu b  B o k s e r s k i  „ Z b y s z k o ^ ;
3. Ł ó d z k i  K lu b  B o k s e r sk i .
S z k o ł a  B o k s u  W a r s z a w s k i e g o  A m a t o r s k i e g o  K lu b u  

B o k s e r s k i e g o  ( W A K B )  „ K n o c k - o u t “ l i c z ą c a  44 c z ł o n ­
k ó w  s k ł a d a  n a  F u n d u s z  O l im p i j s k i ,  ( p r z e k a z u j ą c  
w y ł ą c z n i e  su m ę  t ą  n a  w y ja z d  p i ę ś c i a r z y  p o l s k i c h )
11.080.000 m k p .

*

K o m i t e t  O l i m p i j s k i  z w r a c a  się  n in ie j s z y m ,  za  ła -  
s k a w e m  p o ś r e d n i c t w e m  p r a s y  s p o r t o w e j ,  d o  w s z y s t ­
k ic h  in s ty tu c y j  i o s ó b ,  k tó r y m  p r z e s ł a n e  z o s t a ł y  l is ty  
s k ł a d k o w e  n a  F u n d u s z  O l im p i j s k i  o p o k w i t o w a n i e  i c h  
o d b i o r u  ( p o c z t ą )  n a  s p e c j a l n y c h  k a r t a c h  z w r o tn y c h ,  
d o ł ą c z a n y c h  k a ż d o r a z o w o  d o  w y s ł a n e g o  p r z e z  K o m i ­
t e t  p i s m a .

J e d n o c z e ś n i e  z a w ia d a m ia m y ,  że  n a  k a ż d e  p i s e m n e  
ż ą d a n i e ,  K o m i t e t  b ę d z i e  w y s y ła ł  l i s ty  s k ł a d k o w e  ty m  
o s o b o m ,  w z g l ę d n i e  i n s ty tu c jo m ,  k tó r e  p o d e j m ą  się  a k ­
cji  z b ió r k o w e j .  W s z e lk i e  o f ia ry  z e b r a n e  n a l e ż y  n i e ­
z w ł o c z n i e  w p ł a c a ć  n a  k o n t o  F u n d u s z u  O l i m p i j s k i e g o  
w  P K O  Nr.  8.230, s k ą d  s ą  o n e  n a t y c h m i a s t  p o d e j m o ­
w a n e  i c h r o n i o n e  o d  d e w a lu a c j i .

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P łk- S z t. Gen. Bobkow ski A r t y k u ł  o t r z y m a l i ś m y  —  

w y ś m ie n i ty .  I d z i e  p o  N o w y m  R o k u .

K O M U N I K A T Y
K o m u n ik a t W y d z ia łu  G ier  W O Z P N  z  p o s ie d z e n ia  
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1. K o o p t o w a n o  n a  m i e j s c e  p .p .  m jr .  d r .  K u le s z y  
i kp t .  S z y m a ń s k ie g o  p .p .  J ó z e fa  A n t o s z k i e w i c z a  i A l ­
b e r t a  P o s n e r a .

2. Z w e r y f i k o w a n o  n a s t ę p u j ą c e  ro z g ry w k i :  R a d .  K o ­
ł o  S p o r t .  — W K S  72 p p .  ( R a d o m  25.XI.) — 7: 1 .  R u c h  —  
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S P R O S T O W A N I E

W  „Stadjonie** Nr.  34 (38)  w  s p r a w o z d a n i u  o w y ­
n i k a c h  z a w o d ó w  b o k s e r s k i c h  w  W a r s z a w ie ,  z a s z ła  
o m y łk a ,  p o d a j ą c a  b ł ę d n i e  p. S z u l m a n a  j a k o  c z ł o n k a  
W A K B  „ K n o c k - o u t “ . S tw ie r d z a  m y ,  ż e  p .  S z u lm a n  n ie  
j e s t  i n i g d y  n i e  b y ł  c z ł o n k i e m  W A K B  „ K n o c k - o u t “ .

P OLSKA S PÓŁKA S PORTOWA

Hoża 19, róg Kruczej.
K A T A L O G I  G R A T I S .
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S T A D J O N Nr. 35. (39.)

NA SEZON ZIMOWY!

NARTY jesionowe
)inaSZWAJCARSKIE E litę , S pecia l, T ddi, Alpi 

FIŃSKIE BRZOZOWE do biegów  długich i skoków  

WIĄZANIA RZEMIENNE B erges, H uitfeld, Staub, D ługorzem ienne,
* E llefsen , S ch u ster

ZĄBKI (BAKI) we w szystkich m odelach i w ielkościach

NACIĄGACZE do wiązań rzem iennych

KIJE NARCIARSKIE leszczynow e, jesionow e, bam busow e, tonkinow e  

TALERZYKI do kijów trzcin ow e i alum iniowe

SMAR, WOSK, PARAFINA, OLEJ, SKIOLIN
w szelkich  gatunków  w  zastosow aniu do w arun­

ków  atm osferycznych i do konserw ow ania desek

OBUWIE NARCIARSKIE krajowe i zagraniczne

OKUCIA do obuwia narciarskiego i turystycznego  

LINY turystyczne

NARTY m yśliw skie, raki, karpie, okulary, plecaki

WEŁNIANE sweatry> kamizelki, sza le, czapki, rękaw ice, owijacze, skarpetki,
pończochy, pieksy

NACZYNIA alum iniow e turystyczne.

J fPŚBJKk AMDYMIA BOA

W ftR SZR W fl,

Mowy-SwBt 61,

Krak.-Przedm. 16.
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